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Sukcesy wojsk rządowych
na wszystkich Inontach

Pary*. PAT. H«vaS donosi z Bilbao, 
że bitwa pod Ocliandiano stapowi cię- 
żktj p rzepraw ę powstańców. Milicjan

ci baskijscy dzięki świetnej zna jo ­
mości terenu mieli w yraźną przew a­
gę nad  w ojskam i gen. Mola, którego

J e d y n a  f a c n o w a ,  s o l id n a  f irm a
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instaluje nowoczesne anteny : pio­

nowe, kuliste, centralne, wedłuy 

norm przepisowych.
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stra ty  są bardzo znaczne. Całe pocią- licy donosi: W obec postępów wojsk
gi z rannym i pow stańcam i skierowa- rządowych w Carabanchel i zajęcia
no na południe wobec przepełnienia  gm achu szpitala wojskowego pow-
szpitali w Yitorra i San Sebastian stańcy przygotował ją  się do ewakuo-

Perpignan. PAT. 25 ochotników, w ania  wioski Carabanchel Alto.
udających się do Hiszpanii, a za trzy­
m anych  27 m arca  w P o rt  Vendres, 
skazano na 20 dni więzienia z zali­
czeniem aresztu prewencyjnego.

W łascieiela statku, na  k tó rym  ocho 
tnicy płynęli do Hiszpanii, skazano 
na  5 miesiące więzienia, zaś dwóch 
m arynarzy  na  dwa miesiące.

Poza tym stawiono dziś przed są­
dem (i Amerykanów, za trzym anych 
w mieście Mas Sabole, w pobliżu Per 
pignan. Oświadczyli oni sędziemu 
śledczemu, że są turystami. W ładze w 
przekonaniu , że m ają  do czynienia z 
ochotnikam i, p ragnącym i przedostać 
się tu» Hiszpanii, wydały nakaz ich 
aresztowania.

Madryt. PAT. Konntet O bron-’’ Sto-

Książe rumuński Mikołaj
r e z g g n u / e  z tronu

"Wiedeń. PAT 7 Bukaresztu  dono­
szą, że dziś wieczorem zasiadała R a­
da Koronna pod. p rzew odnictw em  
kioki Karola. Na radzie koronne j — 
bra t  króla, książę Mikv>łaj zrezygno­
wał ze «wT\ c h  upraw nień , jako człon 
ka dom u panującego.

Zrzeczenie się p raw  przez księcia 
M ikołaja zostało przyjęte. Jak  przy 
puszczają, książę M ikuła1 wyjedzie. 
zagranicę.

Bukareszt Ogłoszono tu następu 
jący kom unikat:

Jego królewsKa mość, po o trzy m a­
niu raportu  ra d j  ministrów , zwołał 
9 kwietnia o godzinie 8 wieczorem w 
pałacu królew skim  radę koronną , któ 
ra odbyła się z udziałem preze-sa r a ­
dy ministrów, członków rządu, m a r ­
szałka" Averesco, Grzegorza Ittniana, 
Yuid\ Yoievod, Jorgi, m arszałka  Pre- 
zana Argentoiańo i Gogi Michalake, 
Konstantego Bratiano, Grzegorza Fi- 
lipesco i Jerzego Bratiano.

Rada ko ro n n a  zbadała rap o r t  r a ­
dy m inistrów , przedstaw iony krolowi 
a dotyczący wyjaśnienia  sytuacji jego 
królewskiej wysokości księ-ia Miko 
łaja.

Po obradach, jak ie  nastąpiły i przyj 
n iując do wiadomości również k a te ­
goryczne oświadczenie jego kró lew ­
skiej wysokości, uczynione w os ta t­
nich listach z 9 kwuetnia do jego k ró ­
lewskiej mości i p rem iera,  w k tó ­
rych j. k. wysokość potw ierdza swą 
niezłomną decyzję nie wyrzekania się 
m ałżeństw a —  rada ko ronna  uznała, 
iż w tym w ypadku należy zastoso­
wać arl 18 iistaw.y-, dotyczącej statu

tu członków1 rodziny panującej.
Przez zastosow anie vyy mienionego 

a r ty k u łu  j. k. wysokość ks. Mikołaj 
przestaje  należeć do rodziny  p a n u ją ­
cej i traci wszystkie p raw a i preroga 
tywy, związane z tą  godnością.

Rada koronna jednocześnie pos ta­
nów iła ogłosić spraw-ozdanie rad y  m i­
nistrów.

Bukareszt. PAT. R aport rady m i­
nistrów, przedstaw iony królowa, prz j 
pom iną, że 28 październ ika  1931 r. 
książę Mikołaj wsstąpił w związki 
małżeńskie z panią  Jo an n ą  Dolete z 
domu Dumitresco bez pozwolenia 
króla, a więc ak t h n podlega san k ­
cjom statu tu  dom u królewskiego.

M ałżeństw o było anu low ane orze 
czeniem trybunału  7 g rudn ia  1931 r.

Art. 13 ustawy, dotyczącej s ta tu tu  
cywilnego dom u królewskiego, prze- 
w idu jący sankcje, orzeka, e książę­
ta rum uńscy  krw i królewskiej, k tó ­
rzy zaw ar1, m ałżeństwo bez zgody 
króla, prz.estaną należeć do rodziny 
królewskiej oraz stracą  wszystkie je ­
go p raw a  i prerogatywy, związane z 
tą godnością.

Raport wskazuje, że sankcje były 
ojióżnione w nadziei, że ks. Mikołaj 
w v-rzecze się później swego małżeń 
siwa, niezgodnego z prestiżem dy 
nastii. Okazało s ię  icdnakże, że po 
o la tach ks. Mikołaj niety tko nie w y­
rzekł się małżeństwu, ale swym oso­
bistym publicznym postępowaniem  
usiłował narzucić ,je jako  stan t a k ­
tyczny, k tóry  musiałby za sobą po ­
ciągnąć uznanie pod względem p ra ­
wnym. , ^

Rząd, pragnąc wyjaśnię- sytuueję.

sk .erow ał 2 m arca br. lisi do ks. Mi­
kołaja, zw raca jąc  jego uwagę, iż taki 
stan rzeczy nie może istnieć, nie wy- 
wołując poważnego zaniepokojenia.

Po dwugodzinnych wałkach kolum 
na wojsk rządow ych zdobyła 11 do ­
mów przy drodze do Estram adury ,  
k tó ra  —  wychodząc z M adrytu  —  
przebiega przez Carabanchel Bajo.

YYobec zajadłego oporu  pow stań 
ców, dom y te zostały wysadzone w 
powietrze dynam item , grzebiąc pod 
swymi gruzam i obrońców.

Dzieln.ca uniwersytecka jest obec­
nie całkowicie odcięta i pozbaw iona 
połączeń kom un ikacy jnych  z g łów ny­
mi siiami powstańczymi.

Do późnej nocy ar ty leria  rządów a 
ostrzeliwała gm achy dzielnicy un i­
wersyteckiej, zna jdującej się jeszcze 
w posiadaniu  powstańców1.

Barcelona. PAT. Popołudniowy ko ­
m u n ik a t  Rady O brony donosi- p r a ­
wie na wszystkich odcinkach fron tu  
wywarły oddziały rządow e silny n a ­
cisk na pozycje objekty wojskowe 
powstańców. Atak, przeprow adzony 
ubiegłej nocy na  górę Alcubiera, do ­
prowadził do zajęcia w ażnych s t ra ­
tegicznie i silnie u fo rty f ikow anych  
pozycyj powstańczych. Nieprzyjaciel 
cofnął się, pozostaw iając na placu 
boju 80 zabitych. Wzięto również do 
niewroli wielu j ‘ńcójy, wśród nich 2 
oficerów, jednego z falangi h iszpań ­
skiej i drugiego z regularnej armii.
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Mowa prem. Bluma
Paryż. PAT. P rem ier Blum wygło- 

sił wczoraj przem ówienie na  zebraniu  
członków stronnic tw a socjalistyczne­
go d epa rtam en tu  Sekw’any, porusza­
jąc zagadnieniu ogólnej polityki rz ą ­
dowej. Zgromadzenie to było do pe­
wnego stopnia zebraniem  wstępnym 
do plenarnego zgromadzenia federa­
cji Sekwany i rady  narodow ej S. 1-. 
1. C., k tóra zbierze się 16 kwietnia.

Prem ier polemizował z zarzutam i, 
siorm ułow anyini pod adresem  jego 
rządu, om aw iając obszernie zagadnie­

nia finansowe i spnnyę pożyczki za­
granicznej, podkreśla jąc skom pliko­
wany cha rak te r  ak tua lnych  zagad 
nien i zaznaczając, że™ F ranc ja  nie 
znajduje się na końcu świata, lecz 
musi istnieć w w arunkach  ’ eu rope j­
skich, trudnych  i niebezpiecznych '1.

Mówiąc o odńudowie lig patrio tycz­
nych, p rem ier Rlum oświadczył, że 
osobiście przekonany jest o tym że 
ligi się odbudowały. Spraw a ta nale­
ży jednakże do resortu  m inistra sp ra ­
wiedliwości

Krw aw e zajścia
w Zuyrzebiu

Białogród. PAT. W Zagrzebiu do­
szło do zaburzeń w czasie przenosze­
nia 4ta-cmentarz zwłok zmarłego w

v lezieniu przywódcy chorwackiego, 
Stefana Jaw tira. Jedna osoba jest 
ciężko i.iiina.
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Panika na giełdach świata
GujaM taniny spad&h i ranka

Z  d n i u

Historie
m u n d u rk o w e

Czytamy w pismach, że m in is ter­
stwo oświaty wydało  okólnik  w sp ra ­
wie m u n d u rk ó w  w szkołach pospoli­
tych, zakazując stosowanie przymusu. 
P raw dą mówiąc, nie wiedzieliśmy, że 
istnieje „dobrow olny" przym us no ­
szenia m un d u rk ó w  przez chłopaków  
10-letnich i młodszych. W iadom e®  
było, że p rzym us m undurkow y  istniał 
dla szkół średnich i to stopniowo 
w prow adzany dla oszczędzenia ch u ­
dych przeważnie kieszeni rodziciel­
skich.

O kazuje się jednak , że u nas takie 
.dobrowolne" przym usy  istnieją nie- 

tylko np. co do pomocy zimowej, ale 
i co do m undurków . Gdyby tak nie 
było, czyż m inisterstw o musiałoby 
przeciw tem u występować ze specja l­
nym okólnikiem? Są widocznie w 
szkołach pow szechnych nadgorliwcy, 
którym  u m undurow an ie  widocznie 
w ydaje się szczytem sztuki pedago­
gicznej.

Pytanie  tvlko, czy okólnik wiele p o ­
może, ponieważ zostawia 011 fu r tkę  
dla —  obejścia go, powiadając, że 
m undurk i  m ożna w prow adzać za o- 
gólną zgodą rodziców . Można taką 
zgodę osiągnąć bez, powiedzmy, ła ­
godnego nacisku? Robotnik, mały 
kupiec ,niski urzędnik  z pewnością 
nie zgodzi się, ponieważ poprostu  nie 
stać go na tuki wydatek. Cóż, czytamy 
przeCteż ciągle skargi na  zbierattie 
„dobrow olnych" datków  w szkołach 
przy ró ż n jc h  okazjach —  czy i tu py ­
tają rodziców, czy zgadzają się i czy 
mogą płacić?

 o------

N ie w ie lka  s ztu k a
Obecnie ogłasza się cyfry, obejm u­

jące ilości wojsk, m ateria łów , am u n i­
cji itd., jak ich  Włosi użyli dla pod­
boju Abisynii. Okazuje się, że wojska 
wysłano przeszło pół miliona; ilość 
karab inów  maszynowych, a rm at,  czoł 
gów idzie w miliony. Niewielka to , 
była sztuka takimi siłami pokonać 
państwo, k tó re  wogóle nie miało s ta ­
łego wojska, a broniło  się tylko ocho­
tnikami. Poza powyższymi siłami o- 
perującym i w Afryce, W łochj t rzy ­
mały u siebie wr k ra ju  przeszło m i­
lion ludzi pod bronią jako przygoto­
wanie przeciw ew entualnej dywersii 
ze s trony Anglii. Ile to wszystko 
kosztowało, nie podają  ze z rozum ia­
łych powodów boją się podziemnej 
wprawdzie niemniej silnej opozycji 
w kraju .

Rzecz charak terystyczna: tam, gdzie 
Włosi mają przewagę liczby i uzbro­
jenia, zwTycięża ją- gdzie zaś siły są j 
m m ejwięcej rówme, jak  np. w Hisz­
panii, dostają cięgi. Mimo krzyków' 
zachęty Mussolini nie potrafił  zrobić 
z W łochów dobrych żołnierzy.

Nie będzie „
W  związku z no ta tkam i o op raco ­

w aniu  przez m inisterstw o wyznań re-

Skazani za werbunek ochotników
Zurych PAT. Proces przeciwko k o ­

munistom, którzy ułatwiali werbunek  
ochotników do milicji rządowej w
Hiszjianii, zakończył się skazaniem 
dwóch oskarżonych na 10 miesięcy 
więzienia, trzech —  na 9 miesięcy i 
pięciu pozostałych na 3— 6 miesięcy 
więzienia. Poza tym  wszystkich sk a ­
zano na u tra tę  p raw  obywatelskich 
na okres 5-letni i wym ierzono im 
grzywmy pieniężne Deputow any k o ­
munistyczny Brunner, Który odpo­
wiadał jeszcze za inne przestępstwa, 
skazany został na 15 miesięcy wiezie­
nia, grzywnę pieniężną i u tra tę  p raw  
obywatelskich na przeciąg 5 lat

W arszawa PAT. Sensacją dzisiej­
szych zebrań giełd w alu tow ych był 
gwałtowny spadek franka franc. Jak 
wiadomo, osłabienie w aluty  f ran cu ­
skiej ujawniło  się już w późniejszych 
godzinach w an  7 bm. W  dniu  wczo­
ra jszym  zostało ono wyraźnie zaak ­
centow ane, Dzisiaj jednak  zniżka 
przybra ła  rozmiary rekoidow e. Za 
przykład mogą posłużyć no tow ania  w 
Londynie. W obec wczorajszego kursu  
zamknięcia dewizy na  Paryż w wyso­
kości 107.07, notow ano dziś przy o- 
tw arciu  108.93, o godz. 14 tej zaś już* 
109.81., podczas gdy jeszcze przed trze 
m a dniami ku rs  f ran k a  był względnie 
ustabilizowany w stosunku do fu n ­
ta na  poziomie zbliżonym do 106.35 .

W  związku ze spadkiem  f ran k a  
francuskiego wszystkie dewizy obce 
w ykazały  w Paryżu gwałtowną zw yż­
kę.

Osłabienie f ran k a  w iązane jest 
opini sfer giełdowych zachodu z ostat 
nią pogłoską, zresztą zdem entow aną, 
o zamierzonej podwyżce wartości do­
lara, pogłoska ta przyczyniła się do 
sprecyzowania opinii, że dolar w sto­
sunku  do funta  i f ran k a  franc. jest 
zanadto  zdeprecjonow any. Dla powrro 
tu do równowagi uw ażane jest w pe­
w nych kołach za konieczne: albo po d ­
wyższenie pary te tu  dolara, albo też 
dalsza deprecjacja  f ran k a  i funta. 
Większe sprecyzowanie tych poglą­
dów', traf ia jąc  na podatny  g run t f r a n ­
cuski, mogło wywołać osłabienie f r a n ­
ka.
Zaznaczyć należy, że do lar —  nieza­
leżnie od osłabienia f ran k a  —  w y k a­
zał tendencję  mocniejszą. Określenie 
tendencji dla fun ta  —  jest, —  w w a­
ru n k ach  obecnego zamieszania — 
dość trudne. W  każdy m rabie  pow aż­
niejsze zmiany kursowe nie nastąpi- 
ły -Jeżeli chodzi natom iast  o pogłoski, 
ko lportow ane przez p rasę  angielską, 
na tem at obniżenia k u rsu  f ran k a  p o ­
niżej dolnego pary te tu , ustalonego 
przez ustawę m onetarną , oraz na te-

Tokio PAT. Gabinet postanowił 
przedstawić się nowej izbie z nowy m 
program em , którego głównym p u n k ­
tem m a być organizacja  obrony n a ­
rodowej z punk tu  w idzenia wyłącz­
nie wojskowego. Rząd kładzie m. in. 
nacisk na konieczność zmobilizowa­
nia w-szystkich sił n a rodu  dla celów 
obrony' narodowej, p rogram  przew i­
duje udoskonalenie w yekw ipow ania 
armii lądowej i m arynark i ,  jak  r ó w ­
nież reorganizację przemysłu, b iorąc 
pod uwagę potrzeby wojskowe. P e­
wnie opłaty wwozowe, jak np. od że­
laza, m ają  być zniesione, inne zaś 
podwyższone celem ochrony przem y 
słu narodowego. Poza tym program  
przewidywać ma re fo rm y w dziedzi­
nie adm inistracji ,  p raw a wyborcze-

m ałej m a tu ry "
ligijnych i oświecenia publicznego t. 
zw. „małej m a tu ry "  dla absolwentów 
klas 4 gimnazjów ogólnokształcących 
nowego typu, m inisterstw o W. R. i O. 
P. wyjaśnia, iż w myśl s ta tu tu  glmnaz 
jów' państw ow ych z 1933 r. świadect 
w'o ukończenia g im nazjum  otrzym uje 
bez jak ichkolw iek egzaminów każdy 
uczeń 4 klasy g im nazjum  państw ow e­
go, posiadający ze wszystkich p rzed­
miotów' oceny roczne conajm niej  dos­
tateczne. Ta sama zasada jest stosowa 
na do uczniów gimnazjów' pryw at 
nycli, posiadających u p raw nien ia  gim 
nazjów państwowych.

W spom niany  w no ta tkach  egza­
min ukończenia g im nazjum  ogólno­
kształcącego będzie m iał miejsce je­
dynie w stosunku do uczniów gim naz­
jów, nie posiadających upraw nień  o 
raz do eksternów

m at ew entualnej zm iany w układzie 
monetarnym trzech mocarstw, zosta­
ły one zdecydowanie zdem entow ane 
przez Vincent Auriola. Minister fi­
nansów' oświadczył ponadto , że oso­
biście darzy całkow itym  zaufaniem  
wybitnych fachowców, stojących na 
na czele francuskiego funduszu  w y­
równawczego, a którzy niewątpliwie 
poczynią wszystkie niezbędne posu­
nięcia, konieczne dla u trzym ania  w a­
hań  f ran k a  w gran icach  gospodarczo 
uzasadnionych

~ Paryż, PAT. W  dniu  9 bm. odbyła 
się we francusk im  ministerstw ie fi­
nansów  n arada ,  poświęcona omówie-

Madryt. PAT. Korespondent I iavasa 
donosi, że samoloty powstańcze do­
konały nalotu na Santander,  zrzuca­
jąc dużą ilość pocisków Straty  są je­
dnak niewielkie.

Madryt PAT. K om unikat oficjalny 
kw'atery głównej wojsk rządowych do 
nosi, że na froncie Guipuzcoa sam olo­
ty powstańcze dokonywały  w ciągu 
dnia lotów rozpoznawczych

Na odcinku BiscayTa działalność 
przeciw nika słabnie.

Krążownik „A lm irante 0 e rv e ra“ o- 
strzeliwał bez pow odzenia drogę San­
tander —  Cerdigo.

Na odcinku Oviedo oddziały po w ­
stańcze przypuściły  silny a tak  na  po ­
zycje wojsk rządow ych pod P uerta  
Nueva, zostały jednak  odparte , pozo­
stawiając na placu boju  200 zabitych.

Na odcinku E scam ple io  oddziały 
rządowe nie dopuściły do k o n cen tra ­
cji sił przeciwnika.

Drugi kom unikat,  w ydany przez r a ­
dę obrony M adrytu, głosi, że na  kilku 
odcinkach  frontu  m adryckiego wojs- 
ska rządowe dokonały  w ypadów  na

go, skarbowości i oś wiały narodowej. 
Co do tego ostatniego p u n k tu  cho ­
dzić będzie o pogłębienie idei n a ro d o ­
wej i osiągnięcie lepszego wyświcze- 
nia fizyczinego. Obszerny ten  p r o ­
gram  ogłoszony będzie w dniu  ju trzej 
szym po uzyskaniu aprobaty  cesar­
skiej. Koła polityczne przewidują, 
iż powołany będzie specjalny k o m i­
tet ministerialny pod przew odnic­
twem prem iera , k tóry  opracuje  za­
rządzenia wwkonawcze przy realiza­
cji p rog ram u  rządowTego. Jeżeli za j­
dzie potrzeba, urzeczywistnienie p ro ­
gram u będzie przeprow adzone w d ro ­
dze dekretów  cesarskich.

Tokio PAT Koła polityczne p rzy ­
wiązują wielką doniosłość do dek la­
racji m in istra  wojrty gen, Sugivama, 
złożonej w czoraj na zebraniu  <500 
wyższych oficerów. W deklaracji  tej 
m ons te r  oświadczył m. in. „Misja żoł­
nierzy staje się coraz bardziej donio­
słą, gdyż arm ia  jest centralną, żywą 
aiłą narodu , pozw alającą wyjść z obe­
cnej poważnej sytuacji. Armia staje 
się pionierem nowych losów Japon ii"

W  niektórych kołach zauważają, że 
deklaracja  ta, złozona po rozw iązaniu  
par lam entu ,  zbiega się z niemal cał­
kowitym odebraniem swobody słowa  
przewódeom stronnictw politycznych  
w odniesieniu do armii.

Barcelona PAT Policja polityczna 
w ykryła  szeroko rozgałęzioną o rgani­
zację szpiegowską, n a  k tóre j  usługach 
znajdow ali się agenci, rozmieszczeń’ 
w strategicznych p u n k tach  m iasta 
(radio, port,  wybrzeża itp). P rzy  re-

nłu problem u zwyżki w alut obcych na 
giełdzie paryskie j, innymi słowy —  
spadku franka.

W edle inform acyj, zaczerpniętych 
z francuskiego m inis ters tw a f in an ­
sów, zw yżka walut obcych, względ­
nie spadek f ran k a  przypisyw ane są 
przez francuskie  koła kom peten tne  
w ydarzeniom , k tó re  nastąp iły  os ta t­
nio poza rynk iem  francuskim . Is to t­
nie wzmożony popyt na  dolara  spo­
wodow any został pogłoskami o rzeko­
mych zam iarach  prezydenta  Roose 
velta przeprow adzenia zmian w poli­
tyce złotej Stanów Zjednoczonych i 
dewaluacji dolara.

pozycje nieprzyjacielskie, zdobyw ając 
wiele m ater ia łu  wojennego, m. in. kil­
kanaście  karab inów  maszynowych.

Samoloty rządowe ostrzeliwały z 
powodzeniem Toledo i dworzec kole­
jowy w Yalladolid.

Madiyt PAT. Specjalny wysłannik 
agencji Havasa donosi /. fron tu  m a ­
dryckiego, że oddziały wojsk rządo­
wych zaatakowały  gwTałtownie w c ią­
gu nocy pozycje n ieprzyjaciela na od ­
cinku Carabanchel, zdobyw ając sze­
reg punktów' oporu  na drodze, łączą­
cej Carabanchel z Casa del Campo.

Zażarte walki trw ały  całą noc.
Atak, przypuszczony przez oddzia­

ły rządowe, zagraża bezpośrednio po­
zycjom nieprzyjacielskim  na wzgó­
rzu G arabitas oraz wzniesieniom na 
wschód od Casa del Campo.

Zażarte wTalki trw ały  *ałą noc.
Atak przypuszczony' przpz oddzia­

ły rządowe, zagraża bezpośrednio po­
zycjom nieprzyjacielskim  na wzgórzu 
Garabitas oraz wzniesieniom na 
w schód od Casa del Campo.

Dziś nad ranem  oddziały rządowe 
po gwTałtow nej walce zdfunyrp pozycje 
poyvstanc.ów koło cm entarza  w Casa 
del Campo.

O godz. 10-tej rozpoczął się gw ałto­
w ny pojedynek arty leryjski.  Pociski 
dział powstańczych pada ją  koło p a­
łacu narodow ego w Madrycie.

Około południa walki piechoty zo­
stały p rzerw ane  aby' umożliwić od­
działom rządow'y'111 um ocnienie po- 
pozycji zdobytyeh w czasie nocy.

Madryt PAT. Specjalny wysłannik 
agencji Havasa donosi, że na odcinku 
Casa de Campo oddziały wojsk rzą­
dowych zdobyły dziś rano  pozycje nie 
przyjacielskie pod Lacapilia.

Samoloty rządowe ostrzeliwały w' 
chiągu nocy um ocnienia na wzgórzu 
Garabitas, skąd powstańcze baterie 
ciężkich dział ostrzeliwują Madry t.

Nad ranem  bitwa na odcinku Casa 
de Campo rozgorzała na nowo. W alki 
m ają  ch a rak te r  gwałtowmy.

Na ulicach M adrytu widać licznych 
uchodźców'.

Madryt PAT. W edług kom unika tu  
oficjalnego wojska rządow e zajęły 
dziś rano  szpital wojskowy w Cara- 
banchcl po uprzedn im  zbom bardow a­
niu go przez samoloty. Oddziały rzą­
dowe, posuw ając się naprzód, w kro­
czyły do Cerro de Albomover.

Londyn PAT. Konsulat h iszpański 
w Londynie ogłosił, że przebywający 
zagranicą obywatele h iszpańscy w 
wieku od 32 do 36 lat obowiązani są 
powrócić do k ra ju ,  celem zaciągnię­
cia się do wojska.

wizji znaleziono bogaty m ater ia ł  ob 
ciążający, p lany wojskowe, fo togra­
fie fortyfikacyj, portu  etc. Śledztwo 
w tej sprawie u trzym yw ane jest W 
ścisłej tajemnicy.

P ro g ra m  rzą d u  japońskiego

P o m yśln a  sytuacja w o js k
l u d o w y c h

W y k ry c ie  organizacji szpieg ow skie j
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Dlaczego
Kraków, 10 kwietnia.

d am y  żal do publicystyki po lsk ie : 
za pom ijanie miast w opisach zw a­
nych reportażam i. Czytamy codzien 
nie praw ie w kilku pism ach naraz  
takie reportaże, ze i o wsi polskiej, 
opisujące jej —  bez kwestii p raw dzi­
wą —  nędzę i zacofanie, na tom iast  o 
położeniu w m iastach nie pisze się, 
chociaż i tu  m ożnaby znaleźć nielep- 
:,ze położenie. Swego czasu pisywała 
takie rzeczy p. W a n d a  Wasilewska, 
ale teraz przeszła do wielkich powie­
ści, nie zna jdując  w powyższej dzie­
dzinie następcy.

A w m iastach dzieje się bardzo źle 
nietylko zresztą w małych, k tórych  
nędza jest już przysłowiową, ale i w 
większych i w bardzo wielkich.

W ystarczy przejść się po p rzedm ie­
ściach -— w Krakowie ich rolę odgry­
w ają gminy przyłączone —  aby n a ­
wet w przejściu oglądać taką  nędzę, 
że słusznie dziwie się można, jak  ci 
ludzie wogolc żyją Nie oanosi się to 
specjalnie do Kazimierza, k tó ry  jest 
poprostu  jednym  wielkim zbiorow is­
k iem  niedającej się nietylko pojąć, 
ale i opisać nędzy, takie same s tosun­
ki istnieją i w dzielnicach zamiesz­
kałych przeważnie przez ludność 
chrześcijańską.

Nie m ówm y o zew nętrznym  wyglą­
dzie tych dzielnic —  to spraw a osob­
na dla siebie, k tó ra  nie musi być ta ­
ką, jaką  wr rzeczywistości jest —  m a ­
my na myśli znowu nietylko Kraków, 
gdyż skarg, na b rud  i sm ród  m ożna 
czyta* i w p ism ach wairszawskich, 
łódzkich, lwowskich itd. Chodzi tu 
o mieszkańców, nie o bruki i kanały, 
których przeważnie niema.

W yczerpującym  to zagadnienie z ja­
wiskiem nie jest żebractwo, mimo, że 
doszło ono do najwyższej potęgi. Bez 
przesady m ożna powiedzieć, że np. 
w dzielnicach żydowskich co trzeci 
przechdzień prosi jaw nie  albo w sty­
dliwie o jałmużnę. Groźniejszym m o­
że zjawiskiem jest fakt, że tysiące ro ­
dzin niem a jeszcze śmiałości czy 
w praw y w otwartyrm żebraniu  i ci 
są w7 najgorszym  położeniu, gdyż nikt 
nie zw raca na nich uwagi —  cierpią, 
tj. głodują anonimowo.

Nie m ożna zaprzeczyć, że społe-

Belgia, jak  się wyrażają  pisma, 
nie chce być materacem, na  k tó rym  
Niemcy w ypróbu ją  swe granaty

W strząs w roku  1914 leży ludności 
Belgii jeszcze porządnie w kościach 
i nie m ożna się dziwić, że chce u n ik ­
nąć podobnych przejść.

Belgia w umowie locarneńskiej z 
roku 1925 była rówmą par tnerką .  An­
glia i W łochy jako  gw aran tk i tego 
t rak ta tu  objęły gw arancją  też Belgię, 
co każdy zrozum iał jako  ochronę 
przed ew entualnym  napadem  niem ie­
ckim. Belgii jednak ta gw arancja  nie 
wystarcza. W praw dzie  w umowie z 
19 m arca  br. potwierdziła swT zobo­
w iązania sojusznicze wobec F ranc ji  
i Anglii, ale w ciągu roku  rozmyśliła 
się i /. sojuszu chce przejść do neu ­
tralności na wzór Szwajcarii.

Belgia jest jednak  uczciwą p a r tn e r ­
ką i nie chciała zlainać swych zobo­
wiązań bez wypowiedzenia. T ak  się 
też. siało i dla poparcia  swego s tano­
wiska wryjechał król belgijski do L on­
dynu, aby swą osobistą powagą po­
przeć politykę swego rządu.

Jak  się zdaje, ta in terw encja odnio 
sła skutek: podobno F ran c ja  i Anglia

Bombaj PAT Przewodniczący n a ­
rodowego kongresu indyjskiego Ne- 
h ru  ponownie oświadczył, że kongres 
dąży do obalenia  nowej konstytucji 
lndyj, jako  narzuconej i zwralczać ją 
będzie wszelkimi sposobami.

pomijają
czeństwo robi wedle swych możności 
wiele dla ulżenia tej ok ru tne j  nędzy, 
ale to jest k rop la  na gorący kamień. 
Pomoc przychodzi albo za późno, 
albo pod niewłaściwym adresem. Na 
to mogłaby częściowo poradzić o rga­
nizacja, cóż, kiedy my na punkcie 
organizacyjnym  wogóle nie odzna­
czam} się p ierw szorzędnym i kw ali­
fikacjami.

Rezultat ostatecznie jest jednakow y

W racam y jeszcze raz do tego te­
matu, aby go omówić i oświetlić z 
innego p u n k tu  widzenia, mianowicie 
jaki wpływ7 ten udział w yw arł na 
sam przebieg wojny, na t ra k ta t  w er­
salski i na zewmętrzne stosunki w 
Ameryce.

Dnia li l>m. Stany Zjednoczone ob ­
chodziły 20-Ietnią rocznicę wzięcia 
udziału w7 wojnie światowej —  św ię- 
ciły, jak  to do okazji pasuje, wielką 
defiladą wojskową przed prezyden­
tem Rooseveltem w W aszyngtonie. 
Dziś, z perspektyw y 20 lat, m ożna już 
wydać sąd o ówrczesnej polityce S ta­
nów, polityce robionej przez ówcze­
snego dem okratycznego prezydenta 
Wilsona.

Po w7ybuchu  wojny w sierpniu r. 
1914, W ilson ogłosił neu tra lność  S ta­
nów - neutra lność  wredług pojęcia 
kupieckiego. Znaczy to, że wolno b y ­
ło Ameryce '  fab rykow ać i sp rzeda­
w ać broń  wszystkim stronom  w al­
czącym, poniewraż jednak  Niemcy 
miały ruch  na morzu odcięty, więc 
w p ta k  tyce broń  mogły tylko n aby­
wać Anglia i F rancja .  Niemcy n a tu ­
ra ln ie  protestowały, ale rząd Stanów 
odpowdadał ze wzruszeniem ram ion: 
kupujcie, chętnie wam  sprzedamy.

Niemcy zaczęły upraw iać  p ropagan  
dę w odpowiedzi na propagandę p rze ­
ciwników, ale prowadziły  ją z n ie­
dźwiedzią zgrabnością Niemiecki 
attache w ojskowy w W aszyngtonie,

godzą się na zwolnienie Belgii od jej 
zobowiązań sojuszniczych, p rzyzna­
jąc jej p raw a państw a neutralnego. 
To stanów isko obu m ocarstw  nie jest 
Niemcom w smak Nie chcę wiedzieć, 
że same zmusiły Belgię do zm iany p o ­
lityki, w ypow iadając  t rak ta t  locar- 
neński, wobec czego Belgia zawisła 
w pow ietrzu i m usiała szukać d rog : 
ra tunku . Na gwarancję  włoską Belgia 
widocznie liczyć nie clice, zna jąc z 
historii, jak  W łochy do trzym ują  
um ów m iędzynarodow ych

Jako  małe państwo, będące p rzed­
m iotem  polityki m iędzynarodow ej 
wielkich mocarstw , Belgia m a spec­
jalne interesu. W ciśnię ta  między dw a 
kolosy: Niemcy i Francję  od strony 
m orza b lokow ana przez Anglię — w 
tych wra ru n k ach  nie mogąc liczyć 
na własne siły, chce mieć pewność, 
czyli tak dziś m odne bezpieczeństwa 
w zobowiązaniach dwóch państw, 
k tóre zwykłe są dotrzym yw ać swych 
zobowiązań. Zresztą pozostaje jej 
,,u ltim a ra tio“ w razie zagrożenia 
przez Niemcy: może śmiało liczyć na 
pomoc F ranc ji  i Anglii, jak ją o trzy­
mała i bez przyrzeczeń.

Swoją drogą, po rów nanie  między 
neutra lnością  Szwajcarii a Belgii nie 
jest całkiem na miejscu, Szwajcaria, 
m im o starych gw arancyj m iędzyna­
rodowych, nie zaniedbuje swrej o b ro ­
ny, jak  tego dowiodły jej w ystąp ie­
nia —  grubo m ilitarne —  podczas 
wrojny światow7ej. Czy Belgia, nie za­
daw alając  się gwarancją , będzie się 
też zbroiła? Napewrno.

miasta?
dla wsi i dia miast. P ierwszymi za j­
m ują  się, wywdekają na  widok p u ­
bliczny ich nędzę, ale o rzeczywistej 
pomocy niem a mowy. Drugimi publi­
cystyka nie zajm uje się, a i pomoc 
jest niedostateczna.

Czy tam y właśnie, że pom ocą z im o ­
wą w7 m arcu  br. objęto przeszło 
1,200.000 bezrobotnych z rodzinami. 
N iewątpliwa duża. choć nie w yczer­
pująca  wcale całości. Są jednak  poza

m ajor v. Pappen  (późniejszy kanclerz 
i „ tw órca“ Hitlera jako kanclerza), 
agitował wśród obywateli niem iec­
kich w Ameryce, p racujących  w fa ­
brykach  am unicji ,  aby sabotowali 
pracę; później poszedł jeszcze dalej, 
agitu jąc za wysadzeniem mostów, k o ­
lei i t d  to samo robił zresztą a m ­
basador austr iacko  - węgierski Dum- 
ba, którego też m usiano odwołać

Od roku  1914 do 1917 Am eryka sto 
sowała tę neu tra lność  i dopiero roz­
poczęta przez .Niemcy nieograniczona 
wojna łodziami podw odnym i, sk łoni­
ła ją  do aktyw nego wystąpienia , szcze 
golnie do zatopienia  „L usitan ii“ .

P rezydent W ilson był więcej idea­
listą niż politykiem i dlatego wszedł 
do wojny, jak  twierdził, dla obrony 
k u ltu ry  i cywdlizacji. Nie m ożna p o ­
wiedzieć, aby większość n a rodu  am e­
rykańskiego —  ci rodowici,, nie 
Am erykanie z kreską jak  pogard li­
wie nazyw ano A m erykanów  - Niem­
ców —  entuzjazm ow ała  się do udzia­
łu w wojnie, przeciwnie —  opozycja 
była wielka, ale rząd zastosował do 
niej d rakońsk ie  środki, a poza tym 
sypał pieniądzmi na  p raw o i lewo, 
w erbując ochotn ików  do armii.

Czy udział Ameryki zadecydowali 
o w yniku  wojny? Pod pew nym  wzglę­
dem tak. Nie odegrało wielkiej roli 
owych 1,600.000 żołnierzy am ery ­
kańskich , k tórzy  i to dopiero w osta­
tnich miesiącach wojny wzięli w niej 
czynny udział L udendorff  pisze o 
tych żołnierzach, że bili się mężnie, 
ale dowództw o było pod psem. Na­
tomiast pew nym  jest. że bez zasobów 
m ater ia lnych  Ameryki en ten ta  nie by ­
łaby wojny wrygrała. W szak Am eryka

W  rocznicę przystąpienia  St. Zjed­
noczonych do Wojny śwdalowTej w a r ­
to uprzytom nić  sobie plan tej świato­
wej rzezi. Jakże przedstaw ia się w oj­
na w świetle cyfr oficjalnego bilansu 
s tra t  w ojennych wszystkich państw7 
En ten ty :

Kraj ludności z.mobfKz.
F ranc ja 39.000.000 8.000.000
W. Bry tania 45,500.000 5,700.000
W łochy 37.000.000 5,250.000
S lan \  Zjedn. 102,017.312 3,800.000
Belgia 7,570.000 200.000

Kraj \ polegli stos. do zm.
Francja 1,385.000 17.3 proc.
W. Brytania 835.000 11.6 „ g
W lochy 569.000 10.8 „
Stany Zjedn. 51.000 1.4 „
Belgia 48.172 19 1 „

Ze statystyki tej, k tóre j  p rzeraża ją­
cej wymowy nic przytłumić nie zdoła, 
wvnika. że absolutnie największe o- 
fiary poniosła F ranc ja ,  k tó ra  złożyła 
istotnie ofiarę z siebie dla ludzkości. 
Straciła ona też w s tosunku do ludno­
ści 3.5 proc. m ęskich osobników. W. 
Brytan ia  straciła ich 1.36 proc., Bel­
gia 0.5 proc. S traty Włoch w yróżniają  
się w 1.53 proc. w stosunku do lu­

bezrobotwynii ^etki tysięcy ludzi, 
którzy do kategorii „urzędowych 
bezrobotnych nie należą, m o rd u ją  się 
za m arnym  zarobkam i zapom orą  
tak zwanych luftgescheftów — kto
0 takich  pomyśli i o jeszcze większej 
arm ii takich, dla których i ta c ie rn i­
sta droga zarobkowania jest odcię­
ta?-C i mogą ginąć z głodu i tak też 
się dzieje.

W racam y  do p u nk tu  wyjścia: gdy­
by się za jm ow ano wdęcej miastami, 
odkry łoby  tam  większy rezerw7oar nę­
dzy jak  po wsiach —  tam  p rzynaj­
mniej m ają  dach nad głową i od bie­
dy garść ziemniaków Więcej uczucia
1 współczucia dla mikstI L.

nietylko posłała świetnie wyekw ipo­
w aną milionowrą arm ię  do Francji,  
ale przez cały czas wojny żywula 
szczególnie Anglię, k tó ra  bez tej po ­
mocy byłaby w ym arła  z głodu. Poza 
tym Ameryka zasilała państw a enten- 
ty gotów7ką — pożyczyła im 12 m i­
liardów dolarów, k tórych  nie chciały 
zapłacie i dotąd nie płacą.

Wilson osobiście źle wyszedł na 
wojnie. Po kapitu lacji  Niemiec w7 li­
stopadzie 1918 roku, Wilson osobiś­
cie wziął udział w układan iu  t rak ta  
tu wersalskiego. Robiła go głównie 
„gruba t ro jca“ : Wilson, Clemenceau 
i Lloyd George. Posiedzenia tego 
tr ium w ira tu  z udziałem sztabu do ­
radców  i rzeczoznawców bywały n ie­
raz dram atyczne; opow iadano prze­
cież, że ognisty Clemenceau raz czyn­
nie zaatakow ał .Wilsona.

Ideał W ilsona: założenie Ligi N aro ­
dów dla niego nie powiodło się. K on­
gres Stanów Zjednoczonych nie rat>- 
fikował ani pak tu  Ligi Narodow, ani 
trak ta tu  wersalskiego, . zawierając 
później osobny pokój z Niemcami. 
Wilson był z łam anym  człowiekiem, 
w roku  1920 przepadł przy wyborze 
prezydenta  i od tąd żył w zupełnym 
zapomnieniu.

Stany Zjednoczone na udziale w 
wojnie nie zyskały ani m oralnych  a- 
ni m ater ia lnych  korzyści, przeciw7- 
nie —  efektywnie jej dopłaciły. P o ­
litycznie m iała  ten rezultat,  że na 15 
blisko lat odsunęła dem okra tów  od 
władzy, w ysuw ając na  czoło partię  
republikańską . Dopiero Roosevelt 
przełam ał tę regułę. Mimo to można 
wątpić, czy w Ameryce wspom inają 
wojnę z przyjemnością.

dno ici. Najszczęśliwsze Stany Zjedno­
czone Ameryki Północnej. Procent 
ich straf m ikroskopijny: 0.04 proc.!

Prócz poległych, zostawiła wojna 
całe zastępy inwalidów Jest  ich 6 
milionów, z czego na Polskę przyjia- 
da 320 000! Cena, k tó rą  Polska oku 
pila swą wolność —  dopraw7dv —  
jest n iepom ierna.

Ale i na  źvc u gospodarczym, które 
jest dziś nerw em  życia państw, kra 
jów i narodów , odbiła się wojna s t ra ­
sznym piętnem. Koszta wojny św. i 
towej —  według obliczeń jednego z 
senatorów Stanu Missouri w St. Zjed. 
przedstaw iają  się następująco: Koszta 
wojskowe, stra ty  ludności cywilnej i 
renty inwalidów7 ogółem 180 m iljar- 
dówr dolarów. Szkody efek tyw ne koa 
licji j>o spłaceniu k redy tów  i pożyczek 
wojennych wynoszą 139 m iliardów 
dolarów-. Lecz inny7 am erykańsk i e- 
konom ista  Ilogarth , ocenił koszt ca ­
łej w o jn \  światowej na 208 miliardów 
dolarów7, co wynosi więcej, niż cała 
p rodukc ja  złota w7 ostatnich kilkuset 
latach. A i to zestawienie uw ażane jest 
za niewystarczające. Najstraszliwsze 
skutki przyniosło jednak kom pletne 
zburzenie równow7agi w pieniężnej go­
spodarce światowej.

O noutr-uiność ftd y ii

20-lecie p rzystą p ie n ia  S ta n ó w  Zje d n .
«fo wojny światowoj

S tra s zliw a  s ta ty s ty k a ...

/
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P r z e g l t f t ł  
p r a s y

RASIZM PRZECIW  
CHRZEŚCIJAŃSTWU

Od chwili pogodzenia gen. I uden- 
dorffa  z H itlerem  no tu jem y objawy 
wzmożonej k am pan ii  neopoganizm n 
oraz p ropagandy  antychrześcijań- 
skie j. W. wielu pismach łączy się k a ­
tolicyzm... z kom unizm em ! A więc 
zgleichszaltowano już zupełnie wszel­
kie p rądy  i k ie runk i  w Niemczech. 
Tym czasem  gen. Ludendorfi  w swym 
piśmie „Am hełligen Quell der deut- 
schen K raft“ wypisuje następujące u- 
wagi o religji chrześcijańskiej:

„Jes t ono  re lig ią  obcą, k tó ra  sp rzec i­
w ia się naszem u  dziedz ic tw u , zab ija  
nasze w łaściw ości rasow e, p ozbaw ia  n a  
rod  spo istośc i i czyni go b ezb ro n n y m . 
P o zn an ie  te j p o w ażn e j p ra w d y  jes t o- 
w ocem  d łu g ich  ro zm y ślań . Z a p y ty w a ­
łem się ja k  b y ło  rzeczą  m ożliw ą  d la  
n a ro d u  żydow sk iego  i d la  kościom  rz y ­
m sk iego  z łam an ie  jed n o śc i n a ro d u  n k  - 
m ieek i :go w  w alce  o b y t podczas w oj
ny św iatow e.

M am y d z is ia j p rzed  sobą ty lk o  ta k i 
w y b ó r: a lbo  zrzucić  d o g m at ch rze śc i­
ja ń sk i . i u rzeczy w is tn im y  taji m n icę  
w cielen ie  n a ro d u  n iem ieck iego , albo  u- 
to n iem y  w  zgn iliźm ie ludzkośc i bez o- 
sto i, s tan iem y  się p ań stw em  m ró w ek  
s łu żeb n y ch , n aw e t m im o  zm artw y ch  
w stan ia  zb ro jnego , k tó re m u  g o rąco  się 
ra d u ję  .

1 te zdania są nietylko tolerowane, 
ale oficjalnie głoszone, w Niemczech. 

REAKCJA MŁODZIEŻY 
AKADEMICKIEJ 

Ostatnie zajścia na wyższych uczel­
niach i w związku z tym  przem ów ie­
nie wicemin. Ujejskiego, wywołały 
żywą polemikę w prasie  polskiej.

„Gazeta Polska" zw raca się do m ło­
dzieży, w skazując na wielkie szkody 
d la  Polski, wyrz.ądzone przez aw an tu ­
ry i apelując do uczuć patrio tycznych 
w zyw a rozsądną część młodzieży’ aka 
dem ickiej do walki z n ieodpow iedni­
mi elem entami:

„ W śró d  po lsk ie j m łodzieży  a k a d e ­
m ick iej d o m in u ją , jak  n a m  w iadom o,

' poglądy o kon ieczności silnego  p a ń s t­
w a , 'o  kon ieczności ła d u  i p o rz ą d k u  o- 
raz  w alk i z tym i e lem en tam i, k ló reb y  
ch c ia ły  p ań s tw o  nasze  zan a rch izo w ać  
i w bez ład  w trąc ić . Ale a p e lu je m y  do 
te j m łodzieży , k iech  z tego p u n k tu  w i­
d zen ia  przem ^ śli sob ie  sp ra w ę  o p e ro ­
w an ia  b om bam i, czy p e ta rd a m i : n iech  
w sw ym  sum ien iu  obyw ate lsk im  i p a ­
tr io ty czn y m  p o szu k a  odpow iedz i" .

CO SIĘ STAŁO Z „NAPR VWĄ“?
Przed n iedaw nym  czasem wiele 

ntowiono o znaczeniu grupy tak  zw. 
„N apraw iaczy" w obozie i /ądow ym . 
Przepow iadano, że będą mieli decy­
dujący  wpływ na k ierunek  polityki. 
Tym czasem  ogłoszona została dek la ­
racja płk Koca, w ybrano  przyw ód­
ców różnych sektorów : okazuje się, 
iź o „N apraw je"  zapomniano.

Sama g rupa  „N apraw iaczy" uległa 
rozbiciu. Pisze o tym ,,Y\ ieczór w a r­
szawski":

Dziś m ów i się o iw ie” ja k o
o u g ru p o w an iu , ro zb ity m  n a  dw ie  cze 
ści. Jeśli w ierzyć  tem u , co się w y p isu je  
po gaze tach , w  k tó ry c h  w y p o w iad a ją  
się cz łonkow ie ' obli o d łam ó w  n ap ra -  
w iack ieh , to  m iędzy d o tychczasow ym i 
p rzy jac ió łm i toczy  się w o jn a , po leg a ­
jąca, m . in . n a  te ren ie  ZZZ. na  n a sy ła ­
n iu  lia siebie bo jów ek  ..N ap raw iacze"  
z ZZZ. w w iększości w y łam ali się —  
in n e  te ren y  poszły  do  O. Z. N „ a le  ta ­
kże z w y ją tk am i

„PRECZ OD ZIEM NIEMIECKICH"
Slanifestacje an tyniem ieckie na P o­

morzu wywołały już ostrą reakcję  
pism niemieckich.

„Berliner Tagebla tt"  pisze:
„N iedaw nie w y b ry k i za rozum ia łego  

szow in izm u po lsk iego  p rz e k ra c z a ją  g ra ­
nice. P o lsk ie  czy n n ik i o fic ja ln e  n ie  m o ­
gą tw ierdzić ,' że n ie  by ło  czasu  n a  to, 
aby  zw róc ić  uw agę n a  n iebezp ieczeń ­
stw o tego ro d z a ju  p o d ju d zeń . P rz e c h o ­
dzi to  w szelkie g ran ice , gdyż Z w iązek  
W ie lkopo lsk i (zapew ne Z w iązek  Z ach o ­
d n i) do m ag a  się w  rezo lu c ji te ry to riu m  
n iem ieck iego . N iesłychane to  wy darze-

Z  h r a j o

Proces o
V\ sądzie okręgowym w Sosnowcu 

rozpoczął się proces przeciwko 9 m ie­
szkańcom  Sosnowrca, oskarżonym  o do 
konyw anie  w ubiegłym roku  zam a­
chów bom bow ych i pe tardow ych na 
objekty żydowskie, podpaleń  p rzed ­
siębiorstw i wystaw  sklepowych ży­
dowskich przy pom ocy fosforu, oble­
wanie przecnodniom  ubrań  i fu ter 
żrącym i p łynam i i td.

Akcja terorystów  nabra ła  swego 
czasu wielkiego rozgłosu, zwdaszcza, 
że podczas dokonyw anych zamachów  
nic obyło się bez ofiar w ludziach.

Oskarżeni staw iii się na rozpraw ę 
wszyscy i przed zajęciem ław o sk a r­
żonych powitali i  podniesieniem  ręki 
licznych wśród audy to rium  znajo­
mych i sym patyków. -

W  pierw’szym dniu procesu s ą d  po 
odczytaniu ak tu  oskarżenia, p rzesłu­
chał oskarżonych z Józefem  Hincin- 
gierem na czele.

Główny oskarżony H incinger p rzy ­
znał, że był k ierow nik iem  placówki 
S tronnictwa Narodowrego na Środuli 
w Sosnowcu oraz że posiadał sześć

W  dniu wczorajszym odbył się, jak  
już donosiliśmy proces z oskarżenia 
dyr. Moszkowicza. Epilog jego był na 
s tępu jąc}•

W pewmym m om encie obrońcy o- 
skarżonych poprosili o przerwę, ce­
lem  kon tynuow ania  per trak tac ji  w 
sprawie polubownego załatwienia 
sprawy. W  w yniku  rozmów pom ię­
dzy przedstawicielami stron, oskar-

Z W ejherow a donoszą, i /  kolo je­
ziora Dobrego, jednej z n a jp iękn ie j­
szych okolic najbliższego zaplecza wy 
brzeża, zna jdują  się h istoryczne w ą­
wozy Śwuecimskie, gdzie dn. 17 w rze­
śnia 1472 r  rozegrana została j'edna z 
najważniejszych w dziejach Pom orza 
bitwa. Bitwę tę stoczył P io tr Dunin, 
stojący na czele wojsk Kazimierza J a ­
giellończyka z pięciotysięczną arm ią  
krzyżacką pod wodzą k om tu ra  F ritza  
von Ravenecke. Po parogodzinnych 
zm aganiach wojska krzyżackie zosta­
ły rozgromione, pozostaw iając p rze ­
szło 2.000 zabitych na polu walki. 
Padl również k o m tu r  von Ravenecke 
a cia.ło jego zostało pochowTane w k o ­
ściele w Żarnowcu, gdzie do dziś przed 
ołtarzem  widnieje p ły ta  nagrobkow a. 
W ynik  tej bitwy zadecydow ał o po ­
wrocie Pom orza do Polski. Dzis w ą­
wozy Święcińskie i jezioro - Dobre, 
dzięk i swo jemu urokowi ci: zy i p rze­
pięknem u kra jobrazow i stanowi miej-

„H erva m aile" ,  stanowiąca dla Bra- 
zylijczyków napój narodow y, podob­
nie, jak  herbata  w Chinach czy J a p o ­
nii, eksportow ana do niedaw na w do ­
syć niewielkich ilościach do Europy, 
jest obecnie poszukiwana rynkach  eu ­
ropejskich  tak bardzo, że jeksport

n ie  św iadczy  o ti m , że w y b ry k i te  nie 
u s ta n ą  o ile n ie  będzie o s trze jsze j r e ­
a k c ji" .
P rasa  niem iecka rozpoczęta w zwią 

zku z tym  nńgonkę an tj  polską, przy 
czym spotykam y się z następującym i 
wyrażeniam i: mania wielkości pol­
skich szowinistów", „skandal gru­
dziądzki", „precz od ziem niem iec­
kich" i łp.

Niemcy są bardzo czuli. Ale widząc 
słomkę w czyimś oku, nie spostrzega­
ją  belki w swoim. Z a p o m in a ją , p rze ­
cież o system atycznej propagandzie 
antypolskiej w Niemczech... bar.

zamachy
petard , k tóre  wobec spodziewanych 
w uh. roku  ekscesów 1 majowych, 
miały służyć do obrony lokalu p la ­
cówki Drugi oskarżony H enryk  Za­
wadzki przyznał się rówmież dc wnny, 
sk ładając  bardzo  skąpe wyjaśnienia. 
Jak  wTynika z treści aktu  oskarżenia, 
jest on tym. k tó ry  p izy  pomocy fos­
foru, usiłował wzniecić pożar w kinie 
.Pałace" w Sosnowcu.

Oskarżony Bogusław Grudniewdcz 
przyznał, iż o trzym ał m ater ia ł  w y b u ­
chowy od jakiegoś Ślązaka. Sporzą­
dziwszy kilka petard , oddał je Hin-

Zwrażywszy, że ceny surowców, pół- 
lab ry k a tó w  lub narzędzi n iezbęd­
nych dla poszczególnych działów pro  
dlkcji lub dla poszczególnych przed- 
siębirstw są nieraz nadm iern ie  w yso­
kie z pow odu bądź to nadm iern ie  w y­
sokich staw’ek celnych, bądź też ogra-

żeni złożyli deklarację , stw ierdzają 
cą, że postawione Moszkowiczowi za ­
rzuty w świetle danych  uzyskanych 
w śledztwie i na przew’odzie sądowym 
uznabzją za całkowicie bezpodstawnie 
i w yrażają  ubolewanie z powodu 
krzyw dy m oralnej,  doznanej pńzez 
oskarżyciela.

Po złożeniu tej deklaracji p. Mosz- 
kowicz zrzekł się oskarżenia.

sce wycieczek, a nie rzadko daje  się 
wudzieć nam iot sam otnie obozujących 
„campingowców".

NA Ma k GI JI SIE.

T o  praw ie pew ne
J Dotychczas twierdzili wszyscy zgo­

dnie, że szczęściem jest, iż posiadam y 
P \L ,  ho p rzynajm nie j  jest z czego się 
pośm iać od czasu do czasu. Oczywi­
ście nikt nie spodziewał się, że w k ró t­
ce n iektórzy członkowie PAL' staną 
się znów „łupem " prasy, ale już z i n ­
nego powodu. Już nie za „mowy 
m iane"  na  otwarciu, nie za k o m p ro ­
mitacje  zagranicą, nie za w aw rzyny i 
nie za n ieudałe konkursy..
Tam to  wTszystko poszło w zapom nie­
nie P rzyna jm nie j lak sią wydaje. Te-

„m atte"  wzrósł w’ 1935 r. do w ysoko­
ści 95 milionów miljersów (22 milj. 
zł). Szczególnie zainteresowani są w 
tym eksporcie polscy osadnicy w P a ­
ranie, gdzie istnieją olbrzymie p lan ­
tacje  matte. Apteki europejskie  sprze­
dają  ten n iesłychanie tani w Brazylii 
p roduk t,  jako  zioła lecznicze, dzia ła­
jące szczególnie od odchudzenie, po 
niesłychanie wygórow anych cenach. 
W ystarczy  powiedzieć, że kg herba- 
m atte"  kosztuje w Brazylii w t detalu 
ok. 3 milrejsówr, podczas gdy np w 
Paryżu  płaci się od 30 do 00 I r  fr. 
Jest rzeczą udowrodnioną, że herva- 
m atte  wypita jako  herbata ,  działa o- 
czyszczająco na krew  i reguluie  t r a ­
wienie. Jako  ś rodka  odchudzającego 
w Brazylii się jej nie używa Insty tut 
chemiczny przy brazylijsk im  m in i­
sterstwie ro lnictw a polecił n iedaw no 
zbadać zaw artość  wutamin, jak ie  po ­
siada „m atte" .

bombowe
cingerowu, k tóry  je miał znh.zczyć, 
rzucając do Przemszy.
Pozostali oskarżeni S taniław Śmie­
szek, Michał Cieślak, F lorian  Karoliń 
ski Tadeusz Fularsk i,  Eugeniusz Cie 
sielski i Stefan W ojciechowski nie 
przyznali się do należenia do o rgan i­
zacji terorystycznej z w yjątk iem  Cie­
ślaka, k tó ry  nie zaprzeczył, że był w 
posiadaniu  strzykawki, służącej do o- 
b lewania przechodniom  u b ra ń  kw a­
sami.

W obec wielkiej ilości świadków’ —  
rozpraw’a potrw ą^trzy dni.

niczenia przyw ozu lub nadm iernego 
w ykorzystyw ania m onopolistycznego 
s tanow iska sprzedawcy, i że z tego 
powodu wTytwórcy k ra jow i znaleźć 
się mogą w położeniu gorszym, niż 
producenci zagraniczni, m inisterstw o 
przemysłu i hand lu  pow’ierz}lo dyrek- 
lorowi instytutu badan ia  kon iuk tu r  
gospodarczych i fcen zorganizowanie 
w powyższym zakresie odpowiednich 
badań, k tere  będą p rzeprow adzone na 
k onkre tne  wnioski zainteresowanych.

Osoby przedsiębiorstwa i za in tere­
sowane zrzeszenia, o ile stwuerdzą w 
konkre tnych  w ypadkach  istnienie te­
go rodzaju nadm iernych  obciążeń, 
mogą składać właściwe dezyderaty 
dyrektorow i insty tu tu  badan ia  ko ­
n iu n k tu r  gospodarczych i cen, p rzed­
staw iając rówuiocześnie możliwie do­
k ładny m ater ia ł  dowodowy.

D yrektor insty tutu  badania koniun- 
tu r  gospodarczych i cen po przepro  
w adzeniu szczegółowych badań  skła­
dać będzie odpowiednie wnioski m i­
nistrowa przem ysłu i handlu, który, 
uwzględniając w całokształcie s tosun­
ki gospodarcze, wyda odpowiednie 
zarządzenia.

raz są nowe rzeczy, na k tóre  można 
złorzeczyć. Nowe kom prom itacje . 
Akademicy rw ą się do publicystyki. 
Na gwałt. Jeden za drugim  Gęsiego! 
Zanosi się na to, że za parę  dni za­
miast jednego będziemy mieli z czte­
rech eona jurniej publicystów’ wr Aka 
demii To nie przesada. Nie wliczamy 
wprawrdzie Rzymowskiego, którego 
zasadniczo —  jak dow7odziły „W ia ­
domości L iterackie"  —  nie m ożna z 
P \ L ‘-u sta tu tow o usunąć, ale nape- 
wno załatwi się to jakoś na dzisiej­
szym lub jutrzejszym posiedzeniu w 
tym sensie, że Rzymowski uniknie 
„lituiby" należenia do grona pa lo ­
wych publicystów’. Bez niego, a raczej 
na jego miejscu będzie paru  innych. 
To i tak sukces. Za jednego Rzym ow­
skiego czterech. Bo, proszę zważyć, 
nowy publicysta zostanie w} brany  
Przecież t ra d y c j i  tak wymaga. Rozu­
mie się A więc jeden —  Goetel teraz 
już zakosztował chleba porannego i 
powszedniego w publicystyce i będzie 
go chyba całe życie pamiętał. To 
dwóch. Po nim  obiec m a według po­
głosek naczelną redakcję  „K uriera  
Porannego sam  Sieroszewski. A 
więc trzeci. Kaden to żaden w p ra w ­
dzie publicysta, ale asp iracje  m a i 
gdyby miał trochę wolnego czasu, i 
m niej zajęcia, napisałby napew no nie 
raz, nie gorszy a r tyku ł  od Goetla ł 
dlatego on podobno ma także stanąć 
do zawodów o tytuł redak to ra  „P o­
rannego". A to jest możliwe i p raw ­
dopodobne. Bo jak  miał jeden tea tr  
w ręku —  dano m u na tychm ias t  pięć. 
Ma tylko jedną  „Gazetę Polską"  do­
s tanie więc chyba w net drugą. I s two­
rzy pewnie w PAL-u w raz tam tym i 
trzem a skonsolidow any, silny, nowy 
sek tor Sektor s PALonych publicy­
stów To praw ie  pewne! b.

— o O o —

Regulacja s ta w e k  celnych

Epilog sp ra w y d y r. M o s zk o w ic za

Historyczno wywozy

Wieści z e  św iata
U l o w a  „fterlioIo“



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY 5

Kraków  do wieczora I j k

CzystośC miasta Krakowa
W  dniu dzisiejszym, z inicjatywy 

prezydenta  m iasta  K iakow a dr. Kap- 
lickiego odbyły się dwie komisje , k tó ­
re m iały na celu stwierdzenie s tanu 
czystości chodników  i wnętrz rea ln o ­
ści.

Przede wszystkim zwrócono bacz­
ną uwagę na porządek i estetykę po- 
dworcuw, a dalej na czystość w sie­

niach, kory tarzach , k la tkach  schodo­
wych, gankach  oraz na porządek  w 
.piwnicach i na  strychach.

W  pierwszej komisji, k tó ra  prze­
prow adziła  inspekcję na odcinkach 
ulic: Straszewskiego, Piłsudskiego,
Jagiellońskiej i Sławkowskiej, wzięli 
udział osobiście Prezydent m. dr. Ka- 
plicki, S tarosta  Grodzki Mgr. Wola-

G D Y

KATAR i  CHRYPKA
S T O S U JE  S IĘ

O t h O I Y l E T K Y Ł
C*na f lak o n ik a  1.60

do n a b y rta  w o w s z y a t k i c h  a p t e k a c h  w Polsce

niecki oraz Naczelnik W ydziału Adm 
Ogólnej Z M. Dr Wessely. W  drugiej 
komisji, k tó ra  dokonała  przeglądu na 
ulicach Z\\ ierzynieckiej, Felicjanek, 
Kościuszki i Senatorskiej uczestni­
czyli W iceprezydent Dr. Radzyński 
oraz Radca Starostwa Grodzkiego Kró 
likowski. P onadto  w skład każdej ko ­
misji v, chodzili okręgowy lekarz m. 
przeustawiciel P P., Kom isarjatu  Ob. 
i in.

W wyniku przeprow adzonych  in 
spekcji uznano naogół .że stan po ­
rządku  i czystości zwłaszcza w b u ­
dynkach  starych jest n iezadow alają­
cy. W  związku z tern w ydano szereg 
zarządzeń, a w n iektórych w ypadkach  
doraźnie u karano  względnie nag ro ­
dzono dozorców dom owych W sp o m ­
niane komisje odbywać się będą pe­
riodycznie i obejm ą wszystkie real­
ności na terenie miasta.

z a s r a

Z e  saii  j ą r f o M t e /

Sensacyjny proces piaskarzy
Na ław ie oskarżonych w sądzie o- 

kręgowym  k a rn y m  w Kiakow ie za­
siedli Jan  Rechul, Franciszek Taras, 
S tanisław Ziółko i F ranciszek Jeleń, 
wszyscy piaskarze z Krakowa.

Jak  w ynika z ak tu  oskarżenia, w 
dniu 4 m aja  uh. r. zebrało się około 
300 piaskarzy w związku z za targam i 
z przedsiębiorcami na Ile s tosunków 
pracy i płacy. H a l

Na zebraniu  zapadła decyzja, aby 
zabrać  przem ocą przedsiębiorcę R.

REHABILITACJA KRAKOWSKIEGO 
ADWOKATA

W  sądzie okręgowym karn y m  to ­
czyła się spraw a krakow skiego  adw o­
kata dra L.| oskarżonego o przyw ła­
szczenie kwoty 2 tysiące złotych na 
szkodę swego klienta.

Przewód sądowy w ykazał b rak  ja- 
kichkolw iek cech przestępstwa, w o­
bec czego sędzia dr. K ronenberg  w y­
dał w7vrok, na podstawńe którego dr. 
L. został uw olniony od winy i kary.

Oskarżał prok. d r  Panek, bronił 
adw7. dr. Dóllinger.

SKAZANIE ADWOKATA 
KRAKOWSKIEGO

Na wczorajszej 'rozprawie przed są ­
dem przysięgłych, w Krakowie o usi- 
ło w m e  m orders tw o doszło do n ie­
zwykłego incydentu. W  pew nej chwili 
doszło do w ym iany zdań między 
obrońcą dr. Arnoldem, przew odniczą­
cym i p rokura to rem .

Za użycie pewmych zwrotow, k tó­
re orzewodmczący uznał za obrazę 
sądu, di Arnold został skazany na 
150 zł. grzywny.

Maśnickiego i zaprowadzić go p rze ­
mocą do inspektora pracy.

Tłum udał się do m ieszkania M aś­
nickiego w Podgórzu i jirzemocą za­
brali, bądź to pod pachą prow adząc, 
lub niosąc na rekach, pozbawiając 
Maśnickiego wolności.

Sąd skazał Raclia i Ziółkę |io 1 io- 
ku więzienia, Jelenia na 8 miesięcy 
więzienia i jio 100 złotych grzywny, 
Tarasu zaś uwolniono.

Rozprawie przewodniczył s. o, dr 
Konopka, oskarżał prok. dr, Jarosiń  
ski, bronił adw  dr. Feliks Gross.

R o zp ra w a  o napad bandycki

SFAŁSZOWAŁA k a r t ę  
W IĘZIENIA

W  więzieniu św. Michała odsiaduje 
karę kas jer  kolejow7y N. Bauer. Żona 
lego Anna, chcąc widzieć się z m ę­
żem w dniu 27 VII. ub. roku podro  
bda kar tę  widzenia, p rzerab ia jąc  na 
niej datę.

Cel swój osiągnęła i z mężem m ia­
ła widzenie, jednakże pociągnięta zo­
stała do odpowiedzialności karnej.

W  w yniku dzisiejszej rozpraw y zo- 
■ tała ona skazana na 6 miesięcy wię­
zienia.

Rozprawie przewodniczył s. o. dr 
.Wsołek, oskarżał prok. d r Walter.

Dnia 18 kwietnia  br. na sesji w y­
jazdow ej w Miechowie odbędzie , się 
rozpraw a przeciw ko Stanisławowa ] a 
włowi, F ranciszkow i Gawłowi, S tani­
sławów7! Musiałowi i Stanisławowi 
Krupie, roln ikom , zamieszkałym w 
Sudołku, pow iecie m iechowsl im, os­
karżonym  o rabunek , a w7 szczególno­
ści o to, że zrabowali na szosie wio­
dącej do Miecliowm Stanisławów7! Ro­
gali 600 zł., grożąc mu jiozbaw leniem 
żj cia

Dnia 13 września 1936 r. w racał z 
K rakow a Rogala ze swoimi tow arzy­
szami, gdzie woził tytoń do składnicy 
lytoniowej. W  pew nym  m omencie 
Rogala usłyszał, jak  jacyś osobnicy 
zatrzymali wóz jego woźnicy Billa i 
obok niego widział dużo osobników, 
k tórzy świecili lam pkam i elektryczny 
mi i w tym  m om encie i w tym  m o ­
mencie oskarżeni dobiegli do Rogali, 
krzycząc „daw aj p ieniądze1,', po czym 
skierowali do niego i jego ojca rew ol­
wery. Rogala w prawdzie podciął ba 
tein konia, k tóry  uszedł napastnikom , 
jednak  oskarżeni zatrzym ali wóz i 
p rzykładając  m u rewolwer do głowy, 
żądali od niego pieniędzy 
Ńapastnicy mieli m aski na twarzy, 
poinuno tego Rogala rozpoznał jedne­
go z napastn ików , a to Stanisława Ga­
wła, k tóry  przesłuchany, wydał swo­
ich wspólników.

R ozprawa o rabunek  odbędzie się 
w Miechowie na sesji wyjazdowej

CZY BĘDZIE OBNIŻONA TARYFA 
POCZTOWA?

Według uzyskanych z min. poczt, 
i telegrafów przez Izbę przemysłowo- 
handlow7ą w W arszawie danych, w o- 
becnej chwili jest ak tua lna  sp raw a 
obniżenia n iek tó rych  opłal poczto­
wych, poza opłatam i od listów.

W  sprawie tej Zwuązek izb p rzem y­
słowo - handlow ych wystąpi do m in i­
sterstwa.

przed Trybunałem Sądu Okręgowe­
go, wydz. karnego  w Kielcach.

Obronę jednego z oskarżonych Mu­
siała Stanisława wmosi obrońca adw 
dr. Bernard  Pleszowski.

WYŁĄCZONY APARAT TELEFO­
NICZNY W II. DOMU AKADEM.

Jak  się dowiadujem y, na polecenie 
władz został wyłączony ap a ra t  tele­
foniczny w7 11. Domu Akademickim, 
k tóry  jak wiadomo, jest blokowany 
jirzez dem onstru jących  studentów.

— oOo—

Po.święeenie dwóch nowych karetek 
Pogotowia Ratunkowego w Krakowie

(dz) Jak  się dow iadujem y, w ponie­
działek o godz. 12 w południe .odbę­
dzie się poświęci nie dwóch nowych 
karetek  pogotowia ra tunkow ego  w 
Krakowie.

ROZPOWSZECHNIAJCIE
„KRAKOWSKI
KURIER
WIECZORNY4*!!

TEATkl M i V O

Z 1 eatru im. J. Słowackiego.
W  sobotę po cenach  zniżonych, cie­

sząca się wielkim pow odzeniem  ko- 
liwiona godzina" w opracow aniu  sce­
nicznym reż. Karbowskiego. W p ró ­
bach pod k ierunkiem  dyr. K. Frycza 
kom edia B eau m arrh a is ‘ego „Wesele 
F igara" , k tó ra  będzie najbliższą p re ­
m ierą  tea tru  im J Słowackiego.

N iedziela p o p .: ..M ały W ood ley" .
W ieczó r’: „K raw iec  w zanikli™ ."

HANKA ORDONÓWNA, nasza n ie­
zrów nana pieśniarka-diseuse która 
na ostatn im  wieczorze w Krakowie 
odniosła niezwykły sukces, \vystąpi 
p rzed  w yjazdem  do W iednia  jeszcze 
raz, a to w7 S tarym  Teatrze. Bilety 
wraz z garderobą  w cenie od zł. 0.80 
do 4.50 są już do nabycia  w kasie 
Starego Teatru.

-ii-

CO GRAJĄ W  KINACH?
A DRIA : .O tch łań  grozy  i ..K ró low a 

tań c a " .
A PO L L O  ,.Ied»a na m ilion" . 
A TL A N T IC : „ B a n d e ra "  i „D ziew czę 

z P ra te ru " .
BAGATELA: ,K rw aw e p e r ły "  i rew ia p t 

„W eso łe  św ięta  
DO.\l Ż O Ł N IE R Z A : „M ały  b u n to w n ik " . 
M U ZEU M : „N asze  słoneczko". 
PR O M IE Ń : „ K ap ry s  m ilio n e ra " . 
S T E L L A : „ B a rb a ra  R adz iw iłłów na  . 
S W JT : „ O id y n a t M ichorow sk i" . 
SZTUKA: „ P ię tro  w >żej '.
ĆCIECI1A: „Z ielony  sygna ł" .
W A ND A: „D am a k an ie lio w a"  (Gr. G arb c i

N IE D Z IE L A  11 k w ie tn ia  1937 r. 
u o d z  8.03 G azetka ro ln icza ; 8.50 D zien ­

n ik  p o ra u n y ; 9.00 T ra n sm is ja  n a b o ż e ń ­
s tw a ; 12.03 P o ra n e k  m uzyczny ; 14 20 
R adiow y a b o n e n t sto licy  n r. 100.000; 14.3C 
„W esele  m a z u rsk ie " ; 15.15 Z espół har- 
m o n istó w ; 15.30 A udycja  dla w si; 16.30 
P ow szechny  T e a tr  W y o b ra ź n i n ad a  Słu­
ch o w isk o  „B iedna  m io d o ść" ; 17 00 P o d ­
w ieczorek  p rzy  m ik ro fo n ie ; 19.00 Szkic 
lite ra c k i; 20.20 W iadom ośc i sp o rto w e ; 
20.35 P ro g ra m y  lo k a ln e ; 20.40 D ziennik  
w ieczo rn y ; 21.00 K om edia „Ż ó łty  M ops"; 
21.40 P ieśn i w ęg iersk ie , 22.10 O rk ies tra  
w ileńska .

Z SALI ODCZYTOWEJ
Z cyklu odczytow dla koła m ło­

dych rzemieślników ,przy związku 
rzemieślników krakow sk ich  —  wice­
dyrektor Izby Rzemieślniczej w K ra­
kowie j>. W iniarski wygłosił odczyt 
na tem at „Przeszłość i jirzyszłość 
rzemiosła".

Prelegent w w yczerpującym  re fe ra ­
cie przedstawił rozwój rzemiosła od 
najdawniejszych czasów po czym o- 
m ó w w szy  największy jego rozkwit 
w wieku XVIII, sprecyzował powody 
j/owolnego zaham ow ania  rzemiosła. 
Kryzys, którego jioczątek sięga roku 
1929- odsłond wady ustrojowe rze­
miosła. W końcu p. W ładysław W i­
n iarski zaznaczył, że rzemiosło samo 
musi się s tarać wyjść z impasu, do 
czego walnie przyczyni się p raca  nad 
podniesieniem zawodowym  i k u ltu ­
ra lnym  ogółu rzemieślników.

Drogą szkolenia zawodowego, u- 
działu w kursach  dokształcających, a 
następnie przez podciągnięcie rze­
miosła pod względem solidności co do 
jakościowego i punk tualnego  w yko­
nania  zamówień w oznaczonym  ter­
minie.

Najmilszy \
p e d f i r a ł n e A

imieninowy

ALBUMY
A M A T O R S K I E
najtańsza

w y t w ó r n ia

SRMJCHER
KRAKÓW

KRAKOWSKA 29
Telefon Nr.15A-67
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Angielskie kłopoty w  Indiach
(mol) Potężne im perium  Wielkiej 

B rytanii ma jak  w iadom o za podsta­
wę swej siły nie k ra j  macierzysty, ale 
będące pod jego władan iam hczne ko ­
lonie W yspa W. Brytanii jest niezbyt 
wielka, a także jej walory  gospodar­
cze są m inim alne. Dlatego cała po tę ­
ga, cała przyszłość W Brytanii opie­
ra  się na koloniach. A w szeregu tych 
kolonii pierw szorzędną rolę odgrywa- 
w ają Indie.

Kraj ten stanowi gospodarczą pod­
stawę dla Anglii. Stąd przywozi wie 
le surowTców i co wTażnieisze, tu zn a j­
duje pojemny rynek zbytu dla swych  
produktów. Dlatego politycy angiel­
scy oddaw na specja lną opiekę p o ­
święcali Indiom. Prowadzili  tam  po 
litykę wTedług znanej rzymskiej zasa­
dy: „Divide et im p era“ (Dziel i rządź). 
Polityka polegająca na zdobyciu dla 
siebie s tanow iska mediacyjnego, na 
poróżnieniu  różnych warstw ludno­
ści, specjalnie na tle religijnym m iała 
ten skutek, iż Anglicy zdołali dosta 
tecznie ugruntow ać swą władzę w In ­
diach.

Ale Indie nie. są kra jem  spokojny m 
S tru k tu ra  społeczna tam tejszej ludno­
ś c i  —  zwłaszcza podział na kasty  —  
stworzyła specyficzne warunki. Uto 

j miliony tzw. pariasów', należących do 
najniższej kasty, żyją w największej 
nędzy m ater ia lne j  i pogardzie sfer 
wyższych. Masy tych wydziedziczo­
nych obudziły się, zaczęły dom agać 
się poprawy bytu  i zniesienia kast, W  
obionie  pariasów stanął wielki czło­
wiek Indii M ahatm a Ghandi. Do cza­
su potraf iła  Anglia swrą sp ry tną  m e­
todą u trzym ać swą pozycję w Indiach. 
Ale w końcu ostrze tej polityki zwró 
ciło się przeciw samej Anglii. M aha t­
ma Ghandi zoiganizował olbrzymie 
stronnictw o nacjonalistyczne, k tóre  
drogą bojkotu  lub tzw. biernego opo­
ru  („non cooperatlon") wyrządziło 
wiele szkód adm inistracji  angielskiej 
w Indiach, podw ażając silnie jej zna­
czenie.

Po ostatn ich  dość k rw aw ych za j­
ściach w Indiach, Anglia uległa i p o ­
stanowiła nadać Indiom  liberalną, a u ­
tonom iczną konstytucję. Konstytu­
cja ta uchw alona w parlam encie  a n ­
gielskim wywołała wśród H indusów

naw et dość żywy i przychylny  od- 
dźwdęk. Ale i tym razem m a Anglia 
kłopot. Odbyły się ostatn io  wybory, 
k tóre przyniosły wielki sukces parti i  
Ghandiego, a więc najzacieklejszym 
fanatykom  narodow ym . Przywmdcy 
tej p a r tu  nie chcieli zająć stanowisk 
m inisteria lnych w rządach  p row inc jo ­
nalnych, uzależniając swą zgodę od 
tego, że wice-król cofnie guberna to ­
rom  przysługujące im praw o w yraża­
n ia sprzeciwu, co mieli zresztą zagw a­
ran tow ane na  mocy nowej k o n s ty tu ­
cji. Oczywiście, iż gubernatorzy  ani 
nie m ają  zam iaru  rezygnować ze 
swych przywilejów, zresztą zastrzeże­
nie to konieczne jest dla bezpieczen-

Jak  wiadomo, uchw ałą Bady m in i­
strów powołano do życia nadzw y­
czajną komisję dla badan ia  cen pod 
p rzew odnictw em  wuceministra J a s t ­
rzębskiego. Komisja ta nie jest sam o­
dzielną instytucją , lecz organem  po­
m ocniczym przy prezesie Rady m i­
nistrów'.

Z pierwszego posiedzenia komisji 
w dniu 8 bm dow iadujem y się, że w 
skład jej wchodzą przedstawiciele 7 
m inisterstw  oraz dyrek to r  b iu ra  eko­
nomicznego — z przewodniczącym  
razem  9 osob Poza tym  istnieje p lan  
pow ołania do komisji przedstawicieli 
organizacyj gospodarczych — w n a ­
szych stosunkach  chyba dyrek to rów  
przedsiębiorstw, należących do ,,Le- 
w iatana". Nie wiadom o yv jakiej ilo­
ści panowie ci będą „ozdabiali"  k o ­
misję, w każdym  razie urośnie  ona 
do rozm iarów  małego ciała u s taw o­
dawczego, a więc m aszyny ciężkiej i 
funkcjonującej z tarciam i

Nie w takiej formie wyonrażaliśm y 
sobie walkę z cenami. Każdy zrozu-, 
mie, że jeżeli taka  w alka m a być sk u ­
teczną, uderzenia  m uszą paść szybko 
i niespodziewanie. Długie przygoto­
wania, jako  na tu ra ln y  wwnik obrad  
wielkiego ciała, u tru d n ią  tylko akcję. 
Poza tym  kom isja  sam a nie posiada

iJŁ."* " —   —

stwa W ielkiej Brytanii.
T ak  więc now a konsty tucja  w pro ­

wadza autonom icznie rządy p row in ­
cjonalne, k tó re  jednak  nie mogą się 
ukonsty tuować ze względu na opór 
nacjonalistów' z partii  Gliandiago. P o ­
siada więc Anglia obeeme nowy kło­
pot w Indiach, o k tóre  przecież dbają 
jak  o źrenicę w oku. Dla Indii trzy­
m a W. B rytania Palestynę, s tanow ią­
cą pomost i najlepszą drogę —  a prze­
cież i w sam ej Palestynie ma Anglia 
dużo kłopotu.

Ale kłopotów' tych nie usunie już 
obecny rząd z Baldwinein. Pozostaną 
one... w spadku dla przyszłego szefa 
rządu Neville C h am b er lam ea .

władzy wykonawczej, lecz musi /.wra­
cać się o wykonanie swych zarządzeń 
do władz sądowvch i adm inistracyj- 
nycli —  to także nie przyczyni się 
do przyśpieszenia tej akcji.

Tym czasem  —  tak  tym czasem  d ro ­
żyzna dalej szaleje. Ostatnio w K ra­
kowie podrożała m ąka, podrożały  też 
tłuszcze sztuczne, podrożały jarzyny. 
Z n iektórych stron k ra ju  donoszą o 
podniesieniu ceny chleba, co w p ra ­
wdzie spotkało się z rep res ją  ze s tro ­
ny władz, ale p iekarze zbuntowali się 
i wogóle chleba nie wypiekli.

Zdaje s.ę, że rząd kładzie główny 
nacisk na zwalczanie drożyzny a r ty ­
kułów przemysłowych, o czym św iad­
czyłoby rozwiązanie pew nych karteli, 
zniesienie cła na  ołów i cynk itd. Z 
drożyzną ar tykułów  żywności, w alk A 
stoi na drugim, zdaje się planie. Gdy­
by istotnie tak  było, byłoby to wielką 
krzywdą dla miast, które  przede 
wszystkim są zain teresow ane w ta­
nich środkach  żywności. Zakaz w y­
wozu, zniesienie premii wywozowych 
itd. —  to są środki połowiczne i nie 
działające odstiaszająco. Widocznie, 
sądzą, że co się już stało, musi tak  
zostać; co już podrożało, niech po ­
zostanie drogim!

—  No, a ci, k tórych  sądziłeś —  za­
ciekawił się Prorok — też pew no zn a­
li wszystkie wasze praw a?

—  O, nie! —  z dum ą zaprzeczył sę­
dzia —  poznanie praw', to nie tak a  ł a ­
twa rzecz! W ym aga wiele p racy  i s ta ­
rań. A to nie każdem u się udaje!

Jakto?! Więc tyś sądził bliźnich 
za przekroczenie praw', k tórych  oni 
naw et nie znali?! I surowo karałeś za 
to?! —  w ykrzyknął zdum iony P ro ­
rok. —  A czy dążyłeś przynajm nie j  do 
tego wymawiał, to jed n ak  dość dziw- 
czy starałeś się, by m ożna je bvło zro­
zumieć?

—  Ja  byłem sędzią tylko —  tw ardo  
i sucho odpowiedział Kadi Osman.

—  W ięc wiedząc, że p raw o jest 
p rzckraczanem , nie starałeś się zrobić 
coś, by ludzie nie przekraczali w a­
szych ustaw’?

—  Dostawałem pieniądze za to tyl­
ko, by sądzić! —  To mówiąc, sędzia 
podejrzliwie popatrzył na P roroka . —  
Muszę jednak  zauważyć, że niestoso- 
wne i niebezpieczne brednie prawisz 
P roroku! —  surowo mówił daiej. —  
Rozumujesz i wypowiadasz swe prze­
k onan ia  zbyt śmiało! Słysząc twre zda­
nia, zaczynam podejrzew ać Cię. Pro 
roku, czyś Ty czasem nie Szyita (sekta 
m ahom etańska).  Sunnitom  nie wolno 
tak rozmyśla, P roroku! Twe słowa są 
przewidziane w świętych Księgach 
Sunny.

Tu sędzia pomyślał i ciągnął dalej:
— A więc na podstawie 4-tej Księ­

gi Sunny, stronica 123-cia, § 813-ty, 
drugi w icrsz czw arte j strofy od góry, 
posługując się objaśnieniam i m ą ­
drych  świętych starców' i p raw am i 
spisanymi przez mułłę, ja. sędzia Os­
man, obw iniam  Ciebie Proroku...

C z f j  „ u / o l n o u
podwyższyć płace robotników?

(ml) Pytanie  takie wygląda na im  
nię Któż może „zabronić"  pracodaw 
cy podwyższyć place robotnikom , jt 
żeli tylko tego zapragnie? Raczej ist­
nieje nacisk ze strony robotników , by 
płace te podwyższył, ale ..zakazu" ża ­
dnego chyba niema. Tak sądziliśmy 
dotychczas. Tymczasem, jak  p rasa  do 
iiosi, wielkie przedsiębiorstw a na Ślą­
sku, spółka akcy jna  „Giesche" pos ta ­
nowiła podwyższyć p racow nikom  
płace o 8 proc., op iera jąc się na  fa k ­
cie, iż interesa firm y prosperują bar­
dzo pomyślnie. Jest to oczy wiście z ja ­
wisko wielce dodatnie, choć odosob­
nione, gdyż nasz przem ysł nie zwykł 
często przyznaw ać się do wielkich zy­
sków, a cóż dopiero sam ow olnie pod 
w'yższać płace robotników'. Gdy taki 
w ypadek  ma miejsce powinni m u r a ­
czej wszyscy przybladnąć jako  z jaw i­
sku na tle dzisiejszej rzeczywistości 
niezwykłe dodatniem u. T ak  się jed ­
nak  nie stało. Znalazła się strona, kto 
ra w yraziła  swój sprzeciw.

Oto Związek Pracodawców’ p rze ­
mysłu górniczego natychm iast  in te r ­
weniował u generalnego dyrek to ra  
Spółki, podkreślając, iż k rok  Spółki 
„Giesche" jest uważany za zerwanie 
umowy (!), co pociąga za sobą w yso­
ką karę  konw encjonalną. A więc p r a ­
codawca za podwyżkę płac musi pła 
oŁć karę? Czy nie wydaje się to bez 
sensowne?

Na podwyżkę cea  p roduktów , na 
n iesłychany wyzysk robo tn ików  ża d ­
nych k a r  niem a -— ale za tak, n ie­
szkodliwe chyba, podwyższenie płac 
przedsiębiorca zostaje przyw ołany do 
porządku.

Jak  należy sobie ten k rok  w ytłu ­
maczyć —  odpowiedź na to pytanie  
nie jest łatwa. Być może, iż k o n k u ­
rencyjne przedsiębiorstwa obaw iają  
się, by taki I rok  nie w’zburzył ich w ła­
snych robotników  i me pobudził do 
żądania  takiej samej podwyżki.

W  każdym  razie widać, iż ro /u m n e  
przedsiębiorstwo ocenia znaczenie n a ­
leżytej płacy dla robotnika. I k to  wie 
czy nie jest to bardziej korzystne, a n i ­
żeli wwzyskiwame robotnika.. Albo 
w iem praca  człowieka, k tó ry  nie zna j­
duje się między śmiercią a życiem —  
a taki jest los dzisiejszych robo tn i­
ków’ - jest bardziej w ydajna i p rzy ­
nosi większe rezulaty.

Lecz P ro ro k  nie zwrażał już. na jego 
słowa i zam knął na cztery spusty 
wrota prow adzące do raju.

—  W raca j  z pow rotem  na ziemię, 
sędzio! —  powiedział po chwili. —  
Zbytniot surowy. U nas, w niebie, 
wszyscy są znacznie łagodniejsi od 
ciebie.

1 odesłał sędziego z pow rotem  na 
ziemię.

—  Ale w jak i sposób form aln ie  to 
przeprowadzisz —  k rzykną ł  sędzia, 
gdy s tanął na  tw ardej ziemi —  prze­
cież. ja  już raz um arłem  więc według 
praw a więcej już nie żyję? W  jak i spo 
sób m am  swój pow rót do życia fo r ­
malnie uzasadnić ■ na papierze u- 
trw’alić?

—  W nieś podanie ostemplowane, 
aby śmierć twą uznano za nieważ 
ną —  poradził mu Prorok.

—  Ano dobrze. Jeśli to będzie prze­
prow adzone form alnie  i ściśle we-, 
dług praw a, to się zgadzam.

I sędzia wwócił na ziemię.
W niósł podanie, dostał tyunczaso- 

we świadectwo i wrócił na poprzedni 
urząd.

I znów m ądrze i surow o sądził 
swTych bliźnich.

On znał p:rawfl, oni —  nie.
—  Ale sędzia sądził, bo wszak do ­

stawali za to pensję.
Podanie, ostem plow ane należycie, 

długo czekało na form alne za ła tw ie­
nie, aż wreszcie zjadły je szczury

Ale sędzia miał tymczasowe za 
św iadczenie i był zadowolony.

1 sądził.
O cbwib, gdy po raz drugi stanął 

przed sądem Bożym, ba jka  już nie 
mów dl.

Sędzio przed stfcTem 
u n i e b i e

baśń aranska.

Azrail, anioł śmierci, lecąc nad  zie­
mią, do tknął skrzydłem swojem czoła 
mądrego kadiego (sędzia turecki) O- 
smana.

Sędzia um arł, lecz nieśm iertelna je ­
go dusza stanęła przed obliczem p ro ­
roka.

A było to przed w rotami, p row adzą­
cymi do ogrodów wiecznego szczę­
ścia, do ra ju. Z za m u ru  otaczającego 
raj dookoła, w idać było wierzchołki 
drzew’, pokry tych  przepięknym  różo- 
w'yin kwieciem, słychać było odgłos 
bębnów i śpiewy, wzywające do nie- 

S  ziemskich rozkoszy i radości. Z dale­
ka  dochodził odgłos rogów m yśliw­
skich i tętent kopyt końskich. Mknęli 
myśliwi na białych, arabskich  ru m a ­
kach i gonili za bystronogimi sarnam i 
i kozicami.

—  W puść mnie do raju! -— prosił 
sędzia Osman proroka.

Dobrze —  zgodził się p rorok  — 
ale powiedz najpierw , czem zasłuży­
łeś na to. Takie to już u nas, w n ie­
bie prawo.

—  Praw o?
Sędzia złożył głęboki ukłon i p raw ą  

ręką do tknął czoła i brzucha, na znak 
najwyższego uszanowania.

—  To dobrze, że u was są prawa, 
k tórych  przestrzegacie. Można was za 
to pochwuihć. P raw o musi być wszę­
dzie, no i zasadniczo, wszyscy muszą 
się do niego stosować. To jednak  do 
brze macie urządzone...

—  No, więc czemże tv zasłużyłeś na

raj —  przerw ał mu wielki p rorok, któ 
rem u znudziło się bezowocne gadanie.

—  Ja  nie mogę mieć grzechów —  
odpowiedział sędzia —  przez całe ży­
cie swe nic innego nie robiłem, jeno 
sądziłem grzechy i przestępstwa Tam, 
na ziemi, byłem sędzią. A sądziłem 
zawsze bardzo surowo.

—  Z pewnością odznaczałeś się ja- 
kiemiś nadzw yczajnym i zaletami, je ­
śliś sądził innych. I jeśliś sądził, jak  
mówisz sam, „bardzo surowo"?

Sędzia zachm urzył czoło.
—  Co do moich zalet.. No, nie po­

wiem. Byłem taki, jak  i inni ludzie. 
Ale sądziłem dlatego, że dostawTałem 
za to pensję.

—  No, to jeszcze niezbyt wielka za­
leta dostawuić pensje -— uśm iechnął 
się Prorok. —  Nie znałem dotychczas 
ani jednego człowieka, k tóryby  się od 
tego wymawiał, to pednak  dość dziw’- 
nie się składa. Tyś sądził ludzi za to, 
że nie m ają  tych zalet, k tó rych  i ty 
nie posiadasz. 1 za to jeszcze pensję 
dostawałeś... A więc ci, k tórzy  pensje 
dostają, sądzą tych, k tórzy  nie m ają 
żadnych pensyj... Więc sędzia może 
sądzić i ka rać  wszystkicn, a sędziego 
nikt... Choćby takie same winy popeł­
niał... Coś Mezhyt to mądre!

Czoło sędziego pokryło  się zmarszcz 
kami.

—  Ja  sądziłem według p raw  —  su­
cho odpowiedział Prorokow i. —  Z na­
łem wszystkie praw a i w’edług nich 
sądziłem innych.

C zy  nie za  d u ży  aparat?
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Religia i sztuka Hindostanu
p e i n a  t a j e m n i c z y c h

COD KĄTEM OSTRYM

A j b o r l o u e  
t r i ą g  p o  t r w ą j

N ie m a m  za m ia ru  robić  k o n k u r e n c j i  re­
fe ren to w i  sp o r to w e m u .  W  żaden  sposób.  
N ie n ada ję  się po  p ro s tu  do  tego. T o  tak ,  
ja k b y  tancerz  p ró b o w a ł  s m a ż y ć  b e fs z tyk i  
albo a k u s z e rk a  zabrała  się do p lo m b o w a ­
nia zębów  T ru d n o .  N ie  da się. I k ro p ka .

.4 j e d n a k  J e d n a k  m uszę .  Dowit dz ia łem  
się b o w ie m  n iedaw no, że odbędzie  się m ię ­
d z y p a ń s tw o w y  m e cz  p i łk a rsk i  w  P a ryżu .  
W łosi i F ra n cu z i  staną na p rzec iw  siebii  
do  w a lk i .  N ic  b y  w  ty m  d z iw n ego  n ie  b y ­
ło. F ra nc ja  jes t bardzo gościnna. N a  w y  
-stawę n. p. zaprasza  w s z y s tk ic h .  N ie  m a  
się c z y m  p o w styd z ić .  W s z y s t k o  jes t  ju k  w  
zegarku .  .4 sp o r te m  to i sa m  B tu m  in te ­
resu je  się, popiera , chw ali ,  w ięc  nie m a  
p o w o d u  d z iw ić  się. Jes t  o d w a ż n y  —  i k o ­
niec. Zaprosił  fa s zy s to w s k ic h  p i łka rzy ,  
n iech  p o k a żą  ja k  u m ie ją  kopać .  N iech  p o ­
piszą  się. F ranc ja  b o w ie m  jes t k r a je m  to ­
le r a n c y jn y m ,  f l e m o k r a ty c z n y m ,  w  c a łym  
tego s łow a  znaczen iu  K a ż d y  m o że  poka-  
.a ć  co um ie .  O w szem ,  g o tó w  b y ł  n aw e t  
p opros ić  sw o ich  z i o m k ó w  by  t łu m n ie  
p rz y b y l i  na za w od y ,  b y  p r z y p a tr z y l i  się 
j a k  to W ło s i  k o p ią  i kop ią  aż strach.  
Chciał im  w łaśn ie  po kazać ,  że  M usso ttn i  
d u żo  nadzie i p o k ła da  w  ko p a n iu ,  że to  
n a jw ię k sza  p raw ie  zd o b y cz  jego ostrego  
s y s te m u  w yc h o w a w c ze g o ,  i e  u niego k o ­
pie się od dz iecka  i nie m a  cz łow ieka ,  że ­
b y  nie um ia ł  dobrze  s trzelać i kopać.  
Chciał kon ieczn ie .  P ragnął gorąco.

Ale ty m c za s e m  M usso lin i  zas tfo iow ił  sic. 
P rze ląk ł  się. S trach  ogarnął jego s ta low e  
serce i pancerną  du szę  O pam ię ta ł  się. Z ły  
to  był  k ro k .  W iedzia ł ,  że d r u ż y n a  w łoska ,  
w y d i .s la w s z y  się z k leszcz  „d o m o w y c h  ‘ o- 
d e lch n ie  całą piersią p o d  pcugęj&im d a ­
ch em .  ?'Spodziewał się, że olśni ich w o ln y  
P a ryż ,  p o rw ą  ludzie ,  za c h w y c ą  zw ycza je .  
l . ic zy ł  się, że P a ryżan ie  p o k a żą  jej nie t y l ­
k o  sw o ich  p i łka rzy ,  ale ta k że  sw o ją  k u l t u ­
rę, s z tukę ,  to lerancję .  A to  n iebezp ieczne .  
P r im o  t r u d n o b y  by ło  się z r ew a nżo w a ć .  
Cóżż Za te w szy s tk ie  p iękn e  rzeczy  m og li­
b y  W ł o f ^  o d w za je m n ić  sio ty l k o  k o p a ­
n iem .  M o c n y m  co p ra w d a  ale ty l k o  ko-  
panit m . I ja k ż e b y  s tary  D uce w yglądał .  
On przecież  też  m a  sw o ją  am bic ję .  N ie  
m o że  pozw o lić  na  to. Ma s w ó j  hono r .  A 
ja k że .  N ie  po jadą  c h ło p cy  T a k  p o s ta n o ­
wił. A jego po s ian ow ien ie  to  m u r ,  żelazo,  
beton. Ś w ię to ść  naw et I jeszcze  jedno .  
Hal się, by  ci c h ło p c y  nie prze ję li  się z b y ­
tn ia  P ary  cm , by  nie p róbow ali  p a ry sk ic h  
p e r / u m ó w  p rze m y c ić  do Italii, bo ja k ż e  
by  to w yg ląda ło ,  p e r ju m y  i d y m  z lu f  a r­
m atn ich .  T o  n ie zdrow a  m ie sza n ka .  Woli 
po zo s ta ć  p r z y  w o je n n y c h  . a p a c h a c h . 
W śró d  m cii  m u  lepiej, p ew n ie j .  1 ty m  
ch ło p co m  też. P o  co m a ją  jech ać  do  P a ­
ryża. T a m  za bardzo  pachnie .  B h im  j>r.ze- 
eież na  k a ż d y m  k r o k u .  I  nie  zezwolił ,  ch o t-  
by  go n a w e t  p osądzono ,  że obaw ia  się. an ­
ty fa s z y s to w s k ic h  d em o n s tr a e y j .  On wie, ze  
-n iu p so 6  jh ąz  bs izn o n u j , /  ‘i/ ji hąojfią  aut 
T y lk o  w s ty d  m u  by ło  po p ro s tu  p r z e c iw ­
staw ić  ta k  w ie lk ie j  i w y s o k ie j  k u l tu r ze  w t  
w s z y s tk ic h  dz iedz in ach  życia , swoje  b ru ­
ta lne ko pan ie .  Czuł,  że p o ró w n a n ie  w y p a ­
d n ie  na  jego n iekorzyść .  Oto pow ó d .  P ra­
w d z iw y  i s m u tn y  zarazem .  Bem

Prow incja Quebec i z nią cała Ka­
nada in teresują  się żywo rozwojem 
dzikiej i do 1927 r. bardzo  słabo zaiud- 
nionej zachodniej części prowincji 
Quebec (Quebec phi. zuch.), k tó ra  w 
ciągu niespełna 10 lat stała się boga­
tym centrum  kopalnianym .

V  kopalniach tej części k ra ju  w y­
dobywa się przedewszysfkiem miedź, 
złoto, srebro, cynk, selenium i tellu- 
rium. Cała p rodukc ja  nowych kopalu 
od 1927 do 1935 r. włącznie p rzedsta­
wia w artość ok. 114 milionów do la ­
rów.

Dla Polaków  okręg ten jest podw ój­
nie in teresujący. Przedewszystkim  w 
jego obrębie leży' dzisiaj teren, k tóry  
w r. 1925 otrzym ało  bezpła tnie  do sko­
lonizowania k ilku Polaków, z k tórych  
część pochodzi ze Lwowa Założyli oni 
kolonię pod nazwą Nouvelle 1 rance- 
Pologne. Tam  także odkrył pierwsze 
złotodajne tereny  Polak — Stanisław 
Szyszko, k tóry  zginął później w w y­
padku  samolotowym. Do dzisiej czyn 
na jest kopaln ia  „Shiszko Mine“ , na-

P ras ia ra  jest sztuka indyjska, tak 
jak p ras ta re  są dzieje narodu  i reli- 
gii, osnutej na tle symbolów zjawisk 
meteorologicznych i p lanetarnych .

Ludy Indii opętane są ry tuałem  re ­
ligijnym, jak  żadne inne. W szystkie 
czynności fizyczne związane są ściśle 
z symboliką i w ykonyw aniem  obrząd­
ków religijnych. Kapłani posiadają  
władzę zaklinania  bogów i zm ienia­
nia ich wyroków , co daje im bezkres­
ną władzę nad  duszami ludu.

Świątynie indyjskie nie są dziełami 
samych tylko architektów , ale i m i­
styków religijnych, w yrażających  w 
swych dziełach m ocarną  potęgę bo ­
gów, przedstaw ianych w postaciach 
zwierząt i ludzi, z dziesiątkami r a ­
mion i nóg, określa jących w ten spo­
sób ich siłę i potęgę.

Sztuka indyjska posiada zasadniczo 
trzy okresy: 1) wpływu buddyzm u, 2) 
b ram in izm u i 3) połączenia łych p ie r­
wiastków z przew agą bram inizm u.

Początkow ym  okresem  pow stania 
sztuki indyjskiej, to wiek III  przed 
Chrystusem, epoka starobuddyjska.

Najstarsze pom niki a rch itek tury , 
powstałe pod wpływem sztuki p e r ­
skiej, pochodzą z czasów panow ania  
króla Aszoka z r. 250 przed C hrystu­
sem. test to epoka zwycięstwa bud- 
dj zmu. W  U wieku przed C hrystu­
sem widoczne są wpływy greckie po 
pochodzie przez Azję Aleksandra Ma­
cedońskiego.

Pom niki a rch itek tu ry  z lego okresu 
noszą m iano grecko-buddyjskich. Do 
nich należą klasztory G andhara , po ­
wstałe z ru in  k lasztorów króla Gand- 
liary, znalezionych w północno-za­
chodnich Indiach.

Architekt grecko-buddyjski aczkol­
wiek opiera ł się na klasycznej formie 
greckiej, - jednak  przetraw ił ją indy­
widualnie  i w innym m ater ia le  bu d o ­
wlany m

Cechą religii i na tu ry  Hindusów, to 
głębia uczucia i bogactwo fantazji,  
przcpaja jącej nie t> Iko form ę rzeź­
b iarską, ale i arch itektoniczną. H in­
duscy architekci nie mogą utrzym ać 
na wodzy swej fantazji,  b rak  im h a r ­
monii i spokoju Greków, rozlubowali 
się natom iast w cnaotycznym  nagro ­
madzeniu form  i ornam entów .

Wrażenie, jak ie  odnosimy przy po ­
dziwianiu pom ników  a rch itek tu ry  
.taroindyjskiej oszałamia nas bogac­

twem fantazji i masą personifikacji 
bogów przedstaw ionych w bryle, p ła ­
skorzeźbie i w ornam entach .

Najstarsze rzeźby hinduskie, p rzed­
staw iające Buddę, stworzono pod 
wpływem ideału greckiego Apollina. 
Sztuka jednak  indyjska na  skutek 
swej w ew nętrznej uczuciowej d y n am i­
ki odeszła od form  greckich i wpadła 
w zaczarow any ogród bogactwa o r ­
nam entyki i przedziw nych sym boli­
czny#! postaci bóstw.

leżąca do na jwiększych W iele działek 
zarezerw ow anych jest przez Polaków, 
a wśród stale przebiegających tę p o ­
łać k ra ju  prospektorów  (poszukiwa­
czy) oraz wśród górników  poważny 
procent stanowią Polacy.

Okręg ten, k ló iego  rozwój przypadł 
na lata kryzysu, prawie że nie odczuł 
bolesnych jego skutków, a chociaż 
p raca  tam jest w \ ją tk o w o  ciężka, nie 
b rak  jej dla nikogo.

W znowione po paru  latach prace 
wykopaliskowe na terenie p rah is to ­
rycznej Niniwy dają wielkie zdobycze 
archeologiczne.

W  wTarstw ach  sięgających czasów 
z przed 3.000 lat, odkryto  poza boga­
tymi wyrobam i ceramicznymi ró w ­
nież ślady budowli arch itek tonicz­
nych, mianowicie część miasta z owej 
epoki, oraz Akropoiis, sk ładający się

Grecko-buddyjski okres trwał m niej 
więcej do łV-go wieku po Chrystusie, 
po czym nastąp iła  epoka wpływu b r a ­
mińskiego, trw ająca  do VI-go wrę ku 
po Chrystusie. Z tego to okresu  po ­
chodzą ,,słupy“ w' okręgu Manikale 
wzdłuż Kabulu na zachód od Indu, o- 
raz „słupy" w7 Ajuta i Bang nad  rze­
ką N eibudą z olbrzymimi salami, 
w spartym i na kam iennych  ko lu m ­
nach otoczone szeregiem m nie j­
szych bocznych naw. Zwłaszcza w 
prowincji Kaszmir świątynie z tego o- 
kresu odznaczają się pięknością deko­
racyjnej sztuki.

Trzeci okres sięga do XIII wieku i 
odznacza się rozwojem „Yihar", lub 
„sha itya"  (klasztorów w ykutych  w 
skale). Z tej epoki pochodzą olbrzy­
mie płaskorzeźby kute w skale, p rzed ­
stawiające bogów w7 gigantycznych 
rzeźbach, dochodzących 40 m etrowej 
wysokości.

W  św iątyniach hinduskich  p rzed­
stawiona jest pla.Aycznie historia ty ­
sięcy bogów tej przedziwnej religii, 
powstałej z ksiąg Wedy, a w ciągu 
wieków zm ienianej pod wpływem k a ­
płańskiej kasty  bram anów . 
i Bogi Indów  są siłami n a tu ry  i wcie­

leniom żywiołów, lecz łącza w sobie 
pojęcie moralności, zamieniające n a ­
iwne m ity na religię.

Dreszcz nieskończoności, tęsknota 
do czegoś wyższego budzi się pod 
gwiaździstym niebem lndyj. W ia tr  
jest tahnieufcem Yaruny, słońce jego 
okiem, posiada władzę życia i śm ier­
ci i ma sznury  do piętania w inow aj­
ców. Słońce jest przedm iotem  czci,

Pewnego dnia wydarzył się w do­
mu kolejarzy, następujący  wypadek: 
Naczelnik kolei, k tó ry  przybył na ins­
pekcję do sał, gdzie spali kolejarze, 
stwierdził, że wszyscy śpiący na  p ry ­
czach, przykryli się Swymi płaszcza­
mi. Zdenerwowany, przyw ołał za rząd­
cę donni i zapyta ł go ostrym  tonem: 
„Dlaczego ci ludzie p rzykryw ają  się 
s\\ ymi p łaszczam i?"

— Ponieważ jest zimno —  odpow ie­
dział spokojnie zarządca

— A dlaczego jest zimno? —  za­
wołał już na dobre rozgniewany ins­
pektor. —  Dlaczego się nie opala? —

—  Właściwiej —  rzekł po dłuższej 
pauzie zarządca —  nie jest tu ani cie­
liło, ani zimno. Sopli lodu nie widać, 
a kiedy się pluje na podłogę —  ślina 
nie zam arza  wcale... W  pokoju pow in­
no być (i stopni ciepła.
— Zatem musi się napalić... Kto pono­
si winę za to, że sali nie opalono?

—  Sądzę, że zarządca pieców Ber- 
diajew!

-— Ma .się zjawić w tej cii w i li —  wo­
ła ostrym  tonem inspektor. P rzy p ro ­
wadzono Berdiajewa. Ten rzekł chło­
dno: ,

—  Nie przeczę, że w tym pukoju 
jest porządnie zimno... jednak  opala­
nie m nie nic nie obchodzi. To należy 
do Nikolenka.

Zawołał Nikolenka. Ten woła wzbu 
rzony:

—  Nie mogłem napalić, ho nie 
otrzym ałem  w ogóle węgla! Za do­
starczanie opału odpowiedzialny jest 
Petrow!

z trzech części, jak  świątyni pókioc- 
nej, •sanktuarium zachodniego i św ią­
tyni centralnej.

Wszystkie budowle były z kam ienia  
i posiadają ko lum ny i kolum ienki.

Niniwa, k tóra dotychczas dała tyle 
nieocenionych zdobyczy archeologicz­
nych (tam znajdow ała się legendarna 
•wieża Babel) ponow nie daje  o sobie 
znać w świecie naukowym.

syntbaii
uważane za żywiciela „Saviłar". twór 
cę życia i śmierci. Zorza to zwiastun- 
ka  słońca (Usza). Ona daje  początek 
licznym m itom  poetycznym.

Dobrzy idą do państwa Jam y, źli do 
Nirukli, lqcz po śmierci łączą się w 
dobre siły ze złymi pod nazwą Rakha- 
zas i p rzyb ie ra ją  postaci olbrzymów, 
a potwory, p rzyb iera ją  postać wilków 
lub psów żarłocznych.

Ziemia połączona z bogiem nieba, 
jako m ałżonka jest m atką  w7szelkiego 
bytu Głównym przedm iotem  czci to 
ogień (Agni). Jest to pośrednik  ludzi 
i bogów „puchar" ,  w k tó rym  spełnia­
ją daną sobie oiiarę  bogowie.

Obok wiary w bogów istnieje w iara 
w7 dobre i złe duchy, zaludnia jące zie­
mię. Hindusi wierzą w7 n ieśm iertel­
ność duszy i up raw ia ją  ku lt zmarłych 
przodków. Bogom składa się ofiary, 
wznosi do nich liczne przepisane na 
pory  dnia modły. Istnieje wiara, iż 
zapomocą czarów i guseł odmienić 
m ożna wyroki bogów Bram inizm  u- 
znaw ał wędrówkę dusz po śmierci, 
rozpływającyc się we w szechświecie 
i tworzących zbiorową duszę świata.

W spom niane  wierzenia tworzą o- 
snowę motywów, wypowiedzianych 
plastycznie w architekturze , rzeźbie 
i o rnam entyce hinduskiej. Chaotycz 
ność religijnej treści łączy się z chao- 
tycznością artystycznej twórczości.

Tysiące bóstw z mitologii h indu  
sk i t j  zaludnia ją  św.ąłynie, tworząc 
fantastyczny świflt baśni tej p ra s ta re j  
kolebki ludzkości, jaką  jest legendar­
na k ra ina  rozpościera jąca się nad  Gan

Również i Petrow  stanął przed obli 
czem inspektora

—  Kto powiedział że nie wydałem 
węgli? Przecież w7ydałem odpowied 
nią ilość adm in is tra to row i składu wę- 
glą. Proszę go zapytać.

Zawezwano adm inis tra tor a.
—  W szystko w porządku, węgle 

wydano, lecz cóż ja jestem winien, że 
piece nie funkc jonu ją?

Zawołano palacza.
Na czynione mu wyrzuty, zawołał 

wzburzony:
—  Piece są w najlepszym porząd ­

ku, lylko ja  nie dostałem rozkazu, by 
w nich napalić!

—  To jest skandal — krzyczał za­
rządca domu. — W ydałem  wczoraj 
rozkaz, by zapalono w piecach, tak, 
czy nie?

—  Nic o tym  nie wiem —  odpowie­
dział zuchwale palacz. —  Koniu pan 
to nakazał?  Mnie, nie...

—  Miszhinowi! —  krzyczał za rząd­
ca.

—  No,,.. Miszhinowi, a ja się nazy­
wam Kapustin... To przecież zupełnie 
coś innego... Miszhin przyjdzie w po­
rze obiadowej, więc zapali w piecach 
dobrze, ale co to wTszyslko m nie ob­
chodzi? Ja  sam już jestem bliski za­
marznięcia!

Wówczas zwTołał inspektor cały 
personel i w ystąpił z następującym  
przem ówieniem

—  To się nazywa poczuciem odpo­
wiedzialności? Jeden składa winę na 
drugiego... Żaden nie chce odpow ie­
dzialności wziąć na  siebie. 1 o jest 
: kandal!

—  Niezawodnie —  ciągnął dalej —  
znajdzie się w jak im ś kącie te rm o ­
metr, a jeśli wskaże m niej  niż 13 stop­
ni, musi sie zapalić... Zrozumiano!

P izyniesono  term om etr .  W skazy­
wał 6 stopni... wobec tego w piecu n a ­
palono.

Kiedy inspektor następnego dnia 
przeglądał sale, okazało się, że te r ­
m om etr  Skradziono.

Wobec tego już nie wiedziano, czy 
należy zapalić w piecu, czy też nie.

Mlcbał Zoszczenko.
Tłum. El.

K ra j, w  k tó ry m  niem a be zro b o cia...

W a żn e  odkrycia archeologiczne

geseni.

MAŁY FELIETON

Dlaczego /lę upala
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T R Y B U N A PORTOWA
Mussolini ma gros... k .  z .  o .  P .  K .

Niedawno wspom inaliśmy o Blu 
mie. Przytoczyliśmy jego przem ó­
wienie, wygłoszone z okazji wielkie­
go święta sportowego we Francji.  U- 
wagi nasze zakończyliśmy apostrofą  
pod  adresem  dem okracji ,  k tó ra  poz­
wala w szystkim  przejaw om  życia s p o ­
łecznego swobodnie się rozwijać. Tym 
razem  m am y do zanotow ania d rugą  
stronę medalu. W  najbliższą niedzie­
lę m iał się odbyć w Paryżu  mecz pił­
karski pomiędzy W łocham i a F r a n ­
cją. Atoli rząd włoski wydał drużyn.e  
włoskiej zakaz w yjazdu do Francji.  
Gdzie należy szukać antecedencyj te­
go zakazu? Przed  paru  tygodniami 
odbył się mecz piłkarski Włochy- Au­
stria w W iedniu , naw iasem  mówiąc, 
p rzerw any  przez sędziego z pow odu 
ordynarnego  zachow ania się brutal 
nych W łochów Otóż Włosi wybiegł­
szy na boisko, powitali kilkudziesię- 
ciotysięczną publiczność faszystow­
skim podniesieniem  ręki Publiczność, 
k tó rą  Schuschnig jeszcze do n iedaw ­
na karm ił  włoskim faszyzmem jako 
se. de cznym sprzymierzeńcem  poli­
tycznym, wygwizdała Włochów b a r­
dzo ostentacyjnie, wznosząc ponadto  
pod adresem  synów Italii wyzywające 
okrzyki. W łoski związek piłki nożnej 
zwrócił się do związku francuskiego 
z zapytaniem, czy tenże może dać 
gwarancję  spokojnego zachow ania się 
publiczności francuskiej wobec faszy­
stowskiego pow itania  „czarnych  k o ­
szul". Zanim nadeszła z Paryża odpo

Jakoś nie szczęści się mistrzowi Ku- 
socińskiemu. Od pam iętnej kontuzji 
z przed kilku lat, i lekroć spróbuje p o ­
wrócić na bieżnię czy do jak ich k o l­
wiek biegów, ulega kontuzji.  Ostatnio 
wziął udział w biegu sztalc tow ym  Ra­
szyn —  WTarszawa. F fek t był taki, że 
w praw dzie przybiegł w finiszu pierw ­
szy do mety, ale odniósł kontuzję  
skutkiem  potrącenia  przez motocykl. 
Musi się znowu kurow ać Jeśli tak  d a ­
lej pójdzie, to do Olimpiady w Tokio 
dozna jeszcze niejednego rozczarow a­
nia. Czy nie byłoby lepiej, gdyby za­
przestał dalszych prób  odzyskania le­
go, co już bezpowrotnie stracit? T ru d ­
no, piękne sny o Karierze skończyły 
się, Zresztą doznał już siodyczy ,5kró 
la“ bieżni, zdobyw ając dwmkrotnie 
tytuł m istrza olimpijskiego. Czy do ­
czeka się trzeciego, w ątpinry’. WszySt 
ko, a więc także i sława przemija. Z 
tym musi się także i sportowiec, po ­
godzić. (er)

Jak  pech, to pech. Naprzód p rzy­
k ra  kontuzja ,  po tym odebranie pier 
wTszego miejsca druży nie, dla której 
wywalczyło się zwycięstwo, a w re­
szcie d y s lw a l i f ik a t ju  na 10 dni za

Jak  wiadomo, sport robotniczy był 
Niemczech i Austiii niezwykle potąż 
ny. Posiadał miliony członków i ol 
brzynu m ajątek. IPfleryzm i faszyzm 
wszystko zrabowały. Socjaliści, k tó ­
rych prześladowano wr szczególności 
w Niemczech, uciekli za granicę. Tam  
znaleźli oparcie u swoich towarzyszy. 
Moc było wsrod emigrantów' sportow ­
ców. Nie zaprzestali oni pracy spo rto ­
wej. Na Olimpiadzie robotniczej, k tó ­
ra ma się odbyć w połowńe b. r. \v Ant-

wdedź, Mussolini, obaw iając się, by 
jego „koszule" poraź drugi nie m u s ia ­
ły się przekonywać, jak faszyzm „lu- 
b iany“ jest w k ra jach  dem okracji  ■ i 
wolności, zabronił drużynie  swojej 
w yjazdu do Francji .  W  ten sposób 
zaoszczędził sobie, i swym w ysłann i­
kom  propagandy  antyfaszystowskiej, 
k tóra niewątpliwie byłaby znacznie 
ostrzejszą niż w W iedniu  T ak  to jest, 
gdy się faszyzm wybiera z w rży tą do 
ku ltu ra lnych  i wolnościowych państw. 
Tylko w Niemczech może sport wło 
ski liczyć na przyjazne przywitania. 
No, ale z Niemcami ustawicznie grać 
nie można, a w zrabow anej Abisynii 
sport piłkarski nie odgryTwa żadnej 
roli. F ran c ja  o trzym a odszkodowa 
nie z powrodu odw ołania meczu k tó ­
re  Mussolini chętnie zajiłaci. I tak ta-

Prezydent Benesz „wy jechał z p u ­
stymi rękam i"  z Białogrodu, tak pisze 
prasa niem iecka o w ynikach  wizyty 
głowy państw a czechosłowackiego w 
Jugosławii. Oczywiście, nic ukrywm 
ona swej radości z pow odu rzekom e­
go fiaska propozycji francuskie j w 
sprawie Małej Ententy. T rudno  odga­
dnąć, z czem w istocie wyjechał p.

m a  i » e C k J « . r
„złożenie niewdaściwwch zeznań w' 
stosunku do komisji sędziowskiej — 
biegu Raszyn —  W arszaw a". Szko­
da, że nie przytoczono dosłowmie 
słów, jakie kusocińsk i wypowiedział 
pod adresem  tej komisji. Znając ka 
prysy i jiewność siebie Kusocińskie- 
go, m ożna sobie wyobrazić, jak  on tej 
komisji nawymyślał, Bez danej racji 
nie dyskw alit iku je  się m istrza nad  
mistrze, asa nad  asy. Nawymyślał im 
pewnie co niem iara  i dlatego dostał 
„surow ą"  karę: przez dziesięć dni nie 
wolno m u startować. A coby zrobił 
zarząd warszawskiego OZLA, gdyby 
Kusocińoki z jiowodu kontuzji dłu ■ 
żej był niezdolnym do startow ania?  
Czy ukarałby go dłuższą dyskwaliti 
kacją? Ostatnie n iedyskretne pyta 
nie: czyr itkaranoby go, gdyby był 
zdolny do s tartow ania?  Może nie, 
wrszak to przeszkodziłoby tren ingo­
wi mistrza, k tóry  za trzy lata m a b ro ­
nić honoru  i prestiżu naszego na 
Olimjiiadzie w Tokio. A, wobec tych 
„bohaterów'" stosuje się inną miarę, 
niż wobec zwykłych śmiertelników'. 
Nawet Heliasz i k u ch a rsk i ,  nie cieszy­
li się takim i łaskami. (Mer)

werjiii, wystąpią oni w jednej grupie, 
obe jm ujące  em igrantów  z całego św ia­
ta.- Stanic się ona niewątjiliwie p rzed ­
m iotem specjalnej owacji wdelotysię- 
cznych m as zawodników i tłumów w i 
dzów, które dziesią tkam o tysięcy od ­
w iedzają robotnicze Olimpiady. Bel­
gia przygotow uje się na tę m an ifesta ­
cyjną uroczystość, sjiortową niezw y­
kle starannie. Z Polski wrybi ?ra.j£ię na 
Olimpiadę bardzo liczna g rupa  zaw o­
dników i gości. (zet).

nio okupi się od światowej k o m p ro ­
mitacji, k tó raby  go niechybnie w P a­
ryżu spotkała  Milan.

Włosi, p ragnąc umożliwić graczom 
p iłkarsk im  południowo - am e ry k a ń ­
skim udział w rozgryw kach  mistrzów 
skich, wyszukali graczy o pochodze­
niu włoskim i wcielili ich do swych 
drużyn i reprezentacji  państwowrej. 
F ranc ja  po ostatnich klęskach z 
Niemcami i Polską, poszła za ich 
przykładem. W yłowiła zawodników  
pochodzenia francuskiego i w zm ocni­
ła swe szeregi. Do tego wńęc dochodzi 
przesada W net zrobią to inne p a ń ­
stwa, tak, że właściwie w skład d ru ­
żyn reprezentacyjnych, wchodzić bę­
dą sami anektow ani „jiatrioci".

Benesz. Ale jedno jest jasnem : 18
kwuetnia br. m ają  się odbyć reprezen 
tacyjne zawody piłkarskie  w B ukare­
szcie jiomiędzy' Czechosłowacją a Ru­
m unią  Mecz ten rozegrany zostanie o 
puchar  Benesza, a |>rotektorat nad 
n im  objął k ról rum uńsk i Karol. Rok 
rocznie rozgrywa się w stolicach ro ­
zm aitych  państw', reprezentacyjne  za- 
waidy sjiortowe i jakoś nie słyszy się, 
aby one toczyły się o pu ch a r  i, ]>od 
jiro tektoratem  główT państw, w me(- 
czu tym udział biorących. Czy zacho­
dzi zbieżność interesów politycznych 
obu tych jianstw, czy meczem tym nie 
chciano zadem onstrow ać właśnie w o­
bec Niemiec i Włoch, że Mała Entcn- 
ta się nie ropadła, a p rzynajm niej,  
stosunki jiomiędzy Czechosłowacją a 
Rumunią, są nadal przyjazne, to po ­
zostaw iam y do oceny n iekaw iarnia- 
nych jiolityków... (Mer).

Rzecz o so b liw a .*. 
Ifiiifilz prezesem 
zi». frilfcarslr/egu

* * ~ *-3 n ■> i* £,« <$■** * M *. ^ -a
Chyba świat się przewrócił do góry 

nogami. Widzieliśmy n a  stanow isku  
tak im  wszystkie kategorie ludzi: adwo 
katów, lekarzy, inżynierów, robo tn i­
ków, handlowców, naw et ministrów, 
ale duchow nych? To jest un ika t  i d la ­
tego wywołał powszechne zaciekaw ie­
nie. Jeśli do tego dodamy, że doszedł 
do tej godności po zaciętej wralce, 
stoczonej z dotychczasowym . jireze- 
sem, adw'okatem Seeldrdyrersme, w i- 
ceprezesem FIT A., to zaiste, ksiądz 
Dechaine przejdzie do historii kronik  
sjiortowych.

Dawniej, a naw et obecnie jeszcze, 
niektórzy księża karcili młodzież za 
upraw mnie piłki nożnej. Po jm larny  
ongiś zawodnik, a dzisiaj kap itan  
związkowy PZPN Kałuża m usiał k o n ­
struow ać rozmaite powody usjirawie- 
dliwienia, gdy się zwalniał ze szkoły 
sem inaryjnej,  k tórej dy rek to rem  był 
duchowny, na  wyjazdy z „Cracovią“ 
do Lwowa czy gdzieindziej. Ile to r a ­
zy grożono mu wydaleniem ze szko­
ły?

Jak  m usiał „bu jać"  dyrektora, jak 
go błagać o „przebaczenie"? A dzisiaj 
ksiądz jest prezesem związku, inni 
zaś braciszkowie ebodzą na m e­
cze i pisują z nich sjirawozdania jira- 
sawe.: Wjirąwdzie do „Małego Dzien­
nika", ale zawsze jiiszą. . (er).

n i f ę t f z y  m i o t e m  
a koctad#eifi.v

Gdy obecnym w ładcom  KOZPN się 
zdawało, że zdołali na pewien cza', 
opanow ać sytuację, zaszła dalsza nir 
spodzianka. Delegacji KOZPN udało  
się ponoć w pierwszej chwili „skło­
nić" gen. Monda do cofnięcia rezy­
gnacji i wzięcia urlopu. W czora j  na 
zarządzie m iano tr ium faln ie  wieść tę 
zakom unikow ać. Odbyło się posiedze­
nie, otoczone najgłębszą tajemnicą. 
Ale to jąszcze gorzej, bo w Krakowie 
chodzą ciekawe wersje. Mówią na  li­
cho, że zrazu gen. Mond m iał cofnąć 
cję i jiojuosić o urloj>, potem  jednak  
się zńsianowił i m iał nadesłać list, że 
rezygnację podtrzymuje.

Nie wiemy, ile w tym  prawdy. Mo­
żliwe, że złośliwi celow'o rozpuszcza 
ją  tego rodzaju  pogłoski. Z drugiej 
s trony powdadu się, że w każdej s p r a ­
wie coś jest na rzeczy. Mówią także, 
że jednak  zarząd KOZPN m a przy'jąć 
rezygnacje do sviadomości i zwołać 
zebranie dla w yboru nowego prezesa. 
Są i tacy> którzy twierdzą że sjtra- 
wozdaw'ca sportowry jednego z pism 
krakow skich, a zarazem  główny sp ra ­
wca zanarch izow anych stosunków w 
krakow sk im  piłkarstwde, m a  u p a trzo ­
nego kandyda ta  na  nowego prezesa. 
Ma nim  być h rab ia  Pnsłowski, k tóry  
niegdyś interesował się —  o ile się 
nie mylimy —  sjiortein bokserskim. 
To wystarczy, by zostać jirezesem 
związku jiilkarskiego. Zachodzi tylko 
jiytanie, czy kluby k rakow skie  pójdą 
na tę k andyda tu rę?  Z jednej s trony 
zarząd KOZPN chciałby zaLzy'mać 
gen. Monda na stanowisku, a z d r u ­
giej bardzo spieszno do zlikwddo- 
w am a afery  w obawie.-,-by prasa, k tó ­
ra i tak sjioro miejsc* poświęca tej 
sprawie, zbytnio jej nie rozgłaszała, 
ho lo obecnych władców k o m p ro m i­
tuje V’ tvm celu zapewnia się, że obie 
rezygnacje- gen. Monda i s tarosty dr. 
W nęka, są tv!ko w ynikiem  braku  grfl- 
cy... No, ale faktów, liriespąuruyćh f a ­
któw, zajirzeczyć się żadną m iara  nie 
da. A te, choćby były jirzysłonięte me 
wiedzieć jak im i pajęcznym i a rg u m en ­
tami, mówią same za siebie! Stosunki 
w' KOZPN są zabagnione.

1, przypom ina się bajecznie dosto­
s o w a n a  do sytuacji, pieśń W y sp iań ­
skiego: —  miałeś chamie złoty róg, 
ostał ci się jeno sznur... (Wir)

— oOo—

Z A K Ł A D  
S Z K L A R S K I

K R A K Ó W  
św . K r z y ż a  3
wykonuje wszelkie ro­

boty szklarskie solidnie 

po cenach najniższych

Em igranci polityczni
( i / e z A t c f  ueiział w €01 im piąci zie itoboin.

I m ó w ią , ż e  sport nie stoi na usługach
poĘitybi

O'.1 OSZUNU. Podstaw ą obliczeń jest 1 m ilim etr w jednym  tamie. S trona dzieli się na 4 tam y N ajm niejsze ogłoszenie drobne 10 słów.
CENY w złotych: I. s trona  1.25. — Tekst 1.—. N adesłane 0.75. — Za tekstem  0.50. — D robne za sło \,o  10 gr. Dla poszukujących pracy 5 gr. G ratulacje i kondolencjc do 4 w ierszy zł. 5 .— 

Podziękow ania lekarskie do 25 mm. zt. 10.—. Nekrologi (klepsydry) do 60 mm. w I. tam ie zł. 20.—. Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 25%.
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